
Nr. 53. We Lwowie W torek dr ia 22 Lutego 1387. Rok XX.

biuro Rad a kej i  „D ziennika Polskiego,11 u lica  r ia lick a  
liczba 46.

Przedpła ta  wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
u /Jr. — kwartaln ie  4 złr. óO et. — miesięcznie 
1 złr ó(> et.

v  ..rzesy łką pocztową w państw ie A ustrjaek iem , rocznie 
24 z łi. — półrocznie’ 12 złr. — kw arta ln ie  6 z łr. — 
m iesięcznie 2 złr.

Z przesy łką  pocztowa za g ran icą , do całych N iem iec 
rocznie 50 m arek —  kw arta ln ie  12 m arek 5 srg.,
do F ra n c ji ,  Anglji, W łoch  i Szw ajcarji rocznie 
80 franków  — kw arta ln ie  20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.

Przedpłatę i op szen ia  p m jn iiiją  we L w ow ie:
B iuro A d m in istrac ji „D ziennika PoU kiega <* p]ac M ariack i 

liczba 6. i 7 w domu pana  K ise lk i ; we W iedniu
V - j j

Hamburgu, Frankfurcie nad Menom Berlinie Liwski’ w
Ni

i Spł., W W arszaw ie R ic h m a j et F re n d le r , B iuro 
anonsow w P aryżu  pułkow nik Raczkowski, F au b o u re  
P o isso n ier 32.

O głoszenia przyjm uje się za op łatą  k centów od jed n eeo  
w iersza  drobnym  druk iem  (petit).
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Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon R edakcji 171. wychodzi codziennie, niewyfączajac niedziel i świąt o 8. rano.

Pryw atna  korespondencja  i nekrologi 12 et. od w iersza.

D robne ogłoszenia po 1 ł/a centa od wyraża. Po iu ieszka- 
nia i sk lepy po 1  e t. od wyrazu.
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ReŁlamy w  m tuyce „Nadesłane”  20 cnt. od wiersza. *r

Od Administracji. patrywania polityczne, nie stojące w ścisłym zwią 
sku ze sprawą Kościoła

Na mocy umowy z wydawcą sprzeda­
je  Administracja „Dziennika Polskiego * 
kompletne wydanie dzieJ J. I. K r a s z e w ­
s k i e g o ,  8 0  to m ó w  ffl 2 5  z ł., a
pojedyńcze powieści w cenie po 40 ct 
za tom

Jest.to to samo wydanie, które rozpo­
częte prz?/. firmę „Gubrynowicz i Schmidt8, 
skończone zostało przez M. Gliicksberga 
w Warszawie i obejmuje wszystkie po­
w róci Kraszewskiego od najpierwszych 
prac pisarza do * ajnowszych.

Za opakowanie nic sic nie liczy, koszta 
zaś przesyłki ponosi odbiorca.

Dzień walki.
Lwów 21. lutego.

W przeciągu kilku godzin zakończy się bez­
przykładna w dzi.-jach parlam entaryzm u walka wy­
borcza, która- całą Europę utrzymuje w gorączko- 
wem naprężeniu," a Niemcy rozdzieliła na dwa 
wrogo przeciw sobie stojące obozy.

Ozwa sie wprawdzie jeszcze, pojedyncze strzały 
P.rzy sposobności wyborów uzupełniających, posy- 
P>4 się protesty i liczne rekreminacje, ale rozstrzy­
gająca walka bidzie już dziś stoczoną, dziś już bę- 

% zwycięzcy i zwyciężeni.
” aki Parlam ent wyjdzie z urny wyborczej 

zi j p i przewidzieć nie podobna: u r z ę d o w e  
l p o ł u r z ę d o w e  d z i e n n i k i  zapewniają, że 

ząd wyjdzie zwycięzcą, dzienniki centrum są 
pełne ufności, że stronnictwo ich zyska jeszcze 
kuka mandatów.

Obie strony wytężyły wszelkie siły, ażeby 
r zalę zwycięztwa przechylić na swoją stronę.

Szczególnie Rząa i jego stronnictwa posługi­
wały się wszełkiemi środkami godziwemi —  i nie- 

odziwemi. Dość uprzytomnić sobie przebieg walki. 
Ze strony Rządu padły najpierw groźby w ojenne: 
słowa Bismarka i Moltkego, insynuacje urzędowych 
i półurzędowycb dzienników —  wszystko to miało 
na celu opanowanie opinji w kraju, wyzyskanie 
obawy dla celów Rządu Rów ncoześnie zapowie­
dział ks. Bismark, że tak ze strony papieża, jak i 
od cesarza wyjdą słowa za septen&atem.

Pierwsza z tych przepowiedni spełniła s ię : 
papież, powodując się przyrzeczeniami Bismarka, 
wvnnwiedział swoie nrzekonanie. natomiast o nro-
pdr^Jl J o  X I  J  .
w ypow iedział swoje przekonanie, natomiast o pn 
klamacji cesarskiej dotąd zupełnie cicho.

Czyżby dziś dopiero pojawić się miała, _ w 
chwili stanowczej? Do tej chwili nie otrzymaliśmy 
jeszcze doniesień z Berlina, ale jesteśmy prawie 
przekonani, że proklamacja taka nie pojawi się 
wcale.

Różne są po temu powody.
W  pierwszej linji skutki, jakie pociągnęło za 

sobą ogłoszenie noty papieskiej, skutki wręcz inne, 
niż te, jakich się spodziewano, nie mogły zachęcie 
cesarza do eksponowania swojej osoby.

W iadom o, że centrum jednom yślnie prawie, 
zasadniczo a z całą stanow czością odmówiło W aty-i „ »uiiiO\vc£uoioit>!
kanow ij)raw a mięszania się w wewnętrzną polity-
kę Niemiec, co większa zaznaczyło przez usta br. 
F ran k en ste in a , żo czyiii . k w e s t ję  gabi­
netowa. fo

Frankenstein oświadczy}, ,,e złoży swój man­
dat w razie gdyby między nim a ■ ifiiem oka­
zała S ,ę  tak wielka różnica zdaij, św iadczy ł ró­
wnież głowie Kościoła że centrum jako stron­
nictwo religijne, przestałoby ^  Jz chwi|a, 
w której papież zapragnąłby wp}y , z c

S)

ODERWANA LISTEK
n o w e l l a .

CARME.N SILVY.

(Ciąg dalszy.)
n n  'i  ^  rmłel gromadce zdarzyły 8j(, W krótce w m ałej g ^  tylko

bójki z Wolfgangiem, młodsi ' J 1 , j  zn
formy i szli na skargę, a WoliganB j

—  Odkąd ten nicpoń tu jest — niówił ojc|e^  
matka—  ciągłe tylko kłótnie ! I  byU sur0'V',. 
niego, a zirytowany ton, który Iza zauWazyia u 
ojczyma, gdy mówił do jej ' matki, występował
coraz wyraźniej, ^gdy się zwracał do W7olfganga-^

Iza trzymała się lękliwie na uboczu; 
wciąż jej dokuczano. Płatano jej najrozmaitsze 
p so ty ; dzieci były w tem dziwnie pomysłowe. 
W tedy .Iza podnosiła na matkę swoje smutne, 
piwne oczy, otoczone długiem i rzęsami, szukając u 
niej pomocy i opieki, ale matka tego nie widziała.; 
z lornetką przy oczach, podziwiała swoich malców 
i uśmiechała się do nich.

—  Prawda, jakie one zabawne ? —  mówiła.
Ale ojczym Izy marszczył brwi.
—  Są źle wychowane— mówił oto są skutki 

twojej ciągłej adm iracji! Wychowanie dzieci nie 
należy do twoich talentów !

Lęrnetka kierowała się na Izę, ktoia była jak 
na r °zżarzonycli węglach i spuszczała oczy.

' Ale i ty, dziecko —  jesteś zanadto dra- 
w dziwa księżniczka z cukru .

Wesoła gromada malców pochwy uła w lot 
te słowa 1 od tjd  była to ich straszna bron, prawdzi­
wa dyscyplin; tórą j a wciąż biczowano.
. W iesz ty, że masz oczy krowie ? rzekł
jeden z chłopcow.

Ztąd nowa r„dość. Powtarzano jej na różne 
tony: .Krowie oczy!- i .Księżniczka‘z cukru !“

Sam tylko ojczym starał' się codzień coś wy-

A nie zapominajmy, że nota papiezka była 
nader misterną, że nietylko nie była w tonie apo­
dyktycznym, ale owszem pozostawiała centrum 
wszelką swobodę, nie zapominajmy i o tem, że po­
waga moralna papieża w obec katolików jest 
większą, niż powaga cesarza w obec narodu nie­
mieckiego ! Obawa, ażeby przeciągnięta struna nie 
pękła, ażeby głos monarchy nie pozostał równie 
bez skntku, jak głos papieża, powstrzymała wyda­
nie proklamacji, której skutek był bardzo wąt­
pliwym .

Jeżeli nie użyto jednak tego środka, to zro­
biono wszystko zresztą co tjlko w mocy Rządu 
leżało.

Walczono z opinją wyborców, a walczono lek­
komyślnie obosieczną bronią greźb wojennych, wy­
ciągano na jaw zastarzałe akta, listy prywatne, 
dokumenty, słowem wszystko co mogło przewód- 
ców opozycyjnej większości, (to także szczególna 
nazwa!) skompromitować. Nad socjalistami rozcią­
gnięto jak  najskropulatniejszy dozór policyjny— 
aresztowano ich całemi masami.

C i sami, którzy zawsze występowali przeciw 
mięszaniu się papieża do spraw cesarstwa, stali się 
dziś gorliwymi papistami, wypisują w odezwach 
takie np. słowa, jak te, które stronnictwo rządowe 
wypisało jak  najokropniejszą polszczyzną na ode­
zwie do wyborców z okręgów Katowice i Zabne :

„ N i e  d a j c i e  w a s z y c h  g ł o ­
s ó w  d o t y c h c z a s o w e  ni n z a s t ę p c y  
o k r ę g u ,  który chce odmówić cesa­
rzowi potrzebne wzm ocnienie jego arm ji, 
ale lneżowi, Który się  zobowiąże udz ie lić  
słuszne środki naszemu rozumnemu Rządow i. 
Co do tego żądan ia  R ządu w yraził się przy- 
przychylnie

J e g o  Ś w i ą t o b l i w o ś ć  P a p i e ż  
BDy pokój utrzym anym  został.

Jak o  k an dydatu  do welunku p rz e d s ta ­
wiamy wam P a n a  

H r a b i e g o  U l g o  H c n e l t l  von D o n u e r s m a r e k  
z P  o 1 n ł b e h-K  r  a w e r n,

K atolika , k (ór./ zarówno umie w ypełnić 
swg obowiązki względem  owej Ojczyzny* j ;iko 
i względem  swego Kościoła*...

Nie braknie również apelacji do uczuć, jakie 
naród żywi dla monarchy.

I  tak n. p. pisze Reichslo te  w ostatnim nu­
merze :

„Można sobie w yobrazić, jak im  ciosem 
byłoby d la  osiw iałego m onarchy zwyeięztwo 
o p o z y c i ! Jakim  żalem  napełn iłoby  się jego 
serce  — kto wie , czy zdołałby to przeżyć 1“ 

, Na to wszystko odpowiadało centrum pilną i 
baczną agitacją, oddają^ pięknem za nadobne.

Dziś obie strony stają do c-uatecz: ych zapa­
sów. Niewątpliwą jest rzeczą, że Uzą.l zyska kilka 
naście mandatów, ale również wysoce piawdopo- 
dobnem jest twierdzenie G ern yn ji, która za­
pewnia, że centrum  pozostanie p,, nowre "wy­
borach równie silnem, jak było przód wy bo.,. ...

I  Rząd zdaje się podzielać ta przekonanie, 
gdyż w przewidywaniu najgorszej ewcuiualaości 
zapowiada proklamację cesarską, na chwilę gdy 
zajdzie potrzeba r o z w i ą z a n i a  i ’ : io\v e g o  
P a r l a m e n t u !  A ta, ze wszeebmiar ciekawa 
ewentualność, nie jest wykluczoną.

Zważyć bowiem należy, że Reichstag nie jest 
11 do uchwalenia septennatu powołany, ale ma on 
dostarczyć księciu kanclerzowi powolnej większości 
do uchwalania wszelkich jego projektów, specjalnie 
zaś m a decydować o m onopolach!

Roichstag niemiecki liczy 397 członków. 256 
z Prus, 48 z Bawarji, 23 z Saksonji, 17 z W urtem - 
bergji, 15 z Alzacji i Lotaryngji, 14 z Badenu, 9 
z Hesji, 6 z M eklenburga, zaś po 3, 2 i 1 z mniej­
szych krajów.

Ostatnie wybory stworzyły „większość opozy- 
cyjną“ w ilości 234 członków, pomiędzy tymi 101 
należało do centrum a 63 lo wolnomyślnych. U tra­

Nie powinieneś,j o  m enawldzie(L_ on j eSt...
^ 1(ą? k tti . je s |? , Jest powodem,

ta więc kilku' mandatów przez opozycję, nie mo­
że być wielkien. zwycięztwem Rządu, zwłaszcza, 
że ten do stworzenia większości potrzebuje co naj­
mniej uzyskania 50 mandatów

W razie, gdyby przy pomocy landratów i pi­
sma z Watykanu, które choć chyuiło celu, przecież 
nie pozostanie bez skutku, udało się nawet Rządowi 
uzyskać taką większość i przeprowadzić uchwałę o 
septennacie, to jednak przyszłość nowego Reichsta­
gu, jak i p i |p z łą ś ć  dalszych projektów kanclerza 
nic jest zapewnioną.

Między poglądami na kwestję septennatu, a o- 
pinją o ekonomicznych planach kanclerza, jest prze­
paść" — która pochłonąć może nowy Parlam ent 
niemieck.

I  db tego to dzienniki niemieckie dziś już 
straszą nieistniejący jeszcze Parlam ent rozwiąza­
niem. dla tego twierdzą," że -Jowa Moltkiego, jako­
by uchwalenie septennatu, było rękojmią pokoju dla 
dzisiejszej chwili, już nie mają tego znaczenia.

Jakiekolwiek zwyeięztwo odniesie Rząd i jego 
stronnictwo —  będzie to jednak zawsze tylke zwy­
cięztwem Pyrrhusow em !

myślic, aby sprawić Izie przyjem ność; raz ubrał 
jej okno kwiatami, innym razem dał joj przyswo­
jonego puszka. Potem znów poszedł z nią na spa­
cer, bo zdawała się zmęczoiuj;. Poznał' wtedy, że 
jest gorącą wielbicielką p rzyrody; zaczęła mówić, 
a policzki jej pałały z ożywienia i radości. W krótce 
przechadzki zamieniły się na lekcje botaniki, co 
przyprawiło matkę^ Izy o nieustanne ziewanie.

—  Idź do dziec i! —  mówił jej wtedy mąż 
zniecierpliwiony. Milkia każdym razem , gdy był 
dla niej szorstkim , ale h a przypłaciła to potem 
drogo. Matka stawała się dla niej z każdym dniem 
przykrzejsza.
. W olfgang nie miał ani chwili spokojnej. Bie-
żare dzieci? wszędzie zawadzało, wszędzie był cię-
r - t o ,  odpychany i prześladowany. Pewnego dnia 

k M b  przy oknie, patrząc na kwiaty przez li pę 
K? laaaia« miprl7.v d w a  arkusza hihnhr\W lfE , je  potem między dwa arkusze bibuły, 

trzył na njStał przy niej od dawna milczący i pa-

mego~ojczyńia7 ™ k ł wreszcie

t^ta. IZa Wyprostowała się żywo i zamknęła

ja  nienawidzę

to okropne!ffp^ciesłn u’8'0 ‘ —  zawołałame mogę « ę  słucha(s ,

ir Ck kocłni kochasz!
neś go n?  g0-7 je s t dobrym dla mnie.

że moja matka mię niec«hpi, j est dla mnie ostrym 
i ponurym ; mc ci j ™0wiłem, ale on mię bił,
a moj własny ojciec zrobi}hy tego nigdy; prze­
zywał mię szkaradnie. mJsl Wcal^  on j egt
tak delikatny; jestgbm em , sama to poznasz! W ie­
rzysz jego pięknym słowom, a nie widzisz, ’ jakim 
jest dla matki. Gdy słyszę, jak  jej ubliża, iak sie 
'na nią gniewa, chciałbym go sam zbić! Czy mnie 
kocha, czy nie, zawsze to moja m atk a! Nie wiem. 
co on takiego zrobił, ale gdy ludzie na mnie pa­
trzą, matka się czerwieni, jak gdybym był idjotą, 
lub kaleką. Nienawidzę go !

Iza zakryła twarz rękami. Nieraz już słyszała,

Z austrjackiej Rady państwa.
W iedeń 19. lutego.

\Z  kom isji ugodowej).
(X) Dziś w południe zebrała się pełna komi­

sja ugodowa celem przyjęcia uchwalunego właśnie 
w suokomitecie statutu bankowego. Obradowano 
od godz. U . do 2*/,. Przyjęto bez zmiany wszyst­
kie cjtykufy od 1. do 82., a także i rezolucje I. 
do m

Do niektórych rezolucyj zabierali głos : z lewicy 
pp. H erbst, Sturm, Auspitz, C h l u m e t z k y ;  z 
prawicy pp. T r o j a n ,  R i e g e r ,  Z e i t h a m m e r  
i referent prof. B i l i ń s k i .  Dyskusja nie była je ­
dnak ożywiona.

Ze strony Rz^du przemawiali celem wyjaśnie­
nia niektórych kwestyj, pp. D u n a j e w s k i  i szef 
sekcji N i e b a u e r. Przy art. 82. zabrał głos p. 
N  e u n e r  z Klubu br. Hohenwarta i oświadczył 
się p r z e c i w  dodatkowi subkomitetu, aby na bank­
notach były umieszczone napisy we wszystkich ję ­
zykach, a natomiast wniósł rezolucję, domagającą 
się, ażeby Rząd przy mającem nastąpić odnowieniu 
banknotów porozum.ał się z Rządem węgierskim i 
z bankiem celem uw zględn ien i wówczas języków 
krajowych.

Po przemówieniu p. T r  o j a n a za uchwałą 
subkomitetu i p. H e r b s t a  przeciw tej uchwale i 
przeciw ewentualnej rezolucji Neunera, odroczono 
posiedzenie z powodu szczupłej liczby członków 
obecni eh, gdyż było ich już tylko 23, t. j .  ściśle 
tyh ile do kompletu koniecznie potrzeba. Następ­
ne posiedzenie we wtorek o godz. 11.

‘ or espondencj e.
Kraków 18. lutego. 

i-.a i-.ara  ch*'ruigji po  dr. Milculiczu. — Subsy- 
dja  dla w ystutcy krajowej. — Popieranie kra jo ­

wego przem ysłu . - Echa karnmentowe).
Z poważnego źródła otrzymuję wiadomość, iż 

W ydział lekarski tutejszego Uniwersytetu w ternie 
kandydatów na objęcie porzuconej przez profesora 
Mikulicza katedry chirurgji, postawić zamierza do­
ktora Alfreda Obalińskiego, tytularnego nadzwy­
czajnego profesora, docenta chirurgji i prymarju- 
sza szpitala św. Łazarza.

Na urządzenie krajów ej wystawy przemysłowej 
w Krakowie, zaczynają W ydziały Rad powiato­
wych nadsyłać subsydja —  dotąd w kwotach nie 
przenoszących 100 złr. Rada miejska ma na jednem 
z najbliższych posiedzeń zawotować na ten cel 
10.000 złr., oraz zezwolić na wydanie drugich

jak  mówiono o tem podobieństwie, i zdawało jej 
się, że boleść ta jest nad je j siły.

—  Nic powinnaś ko ch ać , Izo , bo ty jesteś 
m o ja , i nie możesz kochać tego, kogo ja niena­
widzę !

—  Ależ Wolfgangu, to bardzo źle! Powinieneś 
się starać go kochać!

Chłopak zaśmiał się i zgniótł w ręku kwiat.
—  Iz o ! —  szepnął, wszyscy ehcą żebym u- 

m arł, wszyscy ! —  Powiedz mi, dlaczego ?
Siostra płakała.
—  Powiedz m i, dlaczego nie mam być na 

św ieeie! Cóż ja zrobiłem ? Czyż to moja wina, 
żem na świat przyszedł? Dlaczego mię nienawidzą 
wszyscy ?

—  Tylko nie ja ! b o ja  cię kocham nad życie. 
Mam tylko c ieb ie !

Dziecko zarzuciło ręce na jej szyję i ucałowało 
ją  gwałtownie.

—  Chodź, Izo, uciekajmy ao Ameryki 1
—  Ale trzeba nam pieniędzy!
—  To oszczędzajmy, e potem pojedziem y!

nauczy
czasu. Jej własna guwernantka została w domu, 
przy tamtych siostrach i braciach. Wolfgang, któ­
rego podobieństwo z ojczymem zaczęło się stawać

dziesięciu tysięcy na pokrycie wydatków w razie 
niedoboru. Tak; wniosek sekcji skarbowej jest 
jak na stosunki m iasta hojnym i wcale nie może 
być uważanym za wywołany zbyteczną oszczę­
dnością.

Popieranie przem ysłu krajowego zamanifesto­
wało się u nas noszeniem dość licznem czapek su­
kiennych wyrobu krajowego. Szczególnie młodzi 
ludzie w pożytecznym tym  kierunku okazują rzad­
ką u nas solidarność.

J a to  echa dogorywającego karnawału zasłu­
gują na wzmiankę' wieczorek kostjumowy w kasy­
nie } owszeebnem, który w ypid ł nad spodziewanie 
świetnie, oraz taki sam jn tre w „Zgodzie* odbyć 
się mający n*t cele tego rękodzielniczego Stowa­
rzyszenia. W  „Zgodzie11 bawią się zawsze nie tyl­
ko zgodnie lecz i wesoło.

Wiedeń 19 lutego.
{Przed zebraniem  się JDelegacyj)

(Xj Izba poselska z powodu zwołania Dele- 
gacyj wspólnych na dzień 1. marca wcale w tym 
roku nie będzie m iała feryj zapustnych, które do­
tychczas bywały zawsze, a trwały zwyczajnie ty­
dzień jeżeli me więcej. I  obecnie panowie posło­
wie wcale nie byli od tego, ażeby na kilka dni 
pojechać sobie do domu, a niejeden udawał się z 
prośbą do dr. S m o l k i ,  ażeby na dziś zwołał je ­
szcze posiedzenie, a jutro pozwolił odjechać. Ale 
p. prezydent „zna swoich ludzi“ i wic, że gdyby 
który pojechał, toby gotów nie powrócić aż po 
Delegacjach, woli więc trzymać wszystkićb razem 
aż do ania otwarcia Delegacyj. Dla tego to i w 
poniedziałek będzie posiedzenie i pewnie jeszcze 
jedno lub dwa w przyszłym tygodniu. Na zapeł­
nienie porządku dziennego wystarczy jeszcze usta­
wa o ubezpieczeniu chorych robotników, niektóre 
pierwsze czytauia, a następnie znane przedłożenie 
rządowe, dążące du uregulowania płac kate­
chetów

Co do tej pierwszej ustawy, to jej §. 3 tak 
jak go proponuje sprawozdanie komisji, będzie od­
rzucony. Lewica i Polacy głosować będą przeciwko 
niemu ; lewica dla tego, ażeby wciągnąć w zakres 
działania ustawy wszystkich w ogóle rolniczych 
robotników, Polacy zaś dla tego, ażeby dla tych 
robotników stworzyć inną normę, mocą której do­
piero Sejmy krajowe będą stanowiły o ich ubez- 
pieefcefiin. Przypuszczać można, że się w ty »  ra­
zie usiłowania Koła polskiego powiodą.

O wysokości kredytu, którego Rząd zażąda od 
Delegacyj, rozmaite obiegają pogłoski. W edług 
moich informacyj, żądanie to z dwóch części skła­
dać się będzie: 1° chodzie będzie o zatwierdze­
nie wydatków poczynionych po części już w g ru ­
dniu, po części w styczniu na cele wojskowe w 
wysokości około 18 miljonów; 2° o kredyt na nowe 
wydatki około 40 miljonów, tak, że ca łt żądanie
wyniesie co najmniej 58 do 60 miljonów. Ładna 
sumka, nie ma co m ów ić! I  zkądże tu wziąć na
inne wydatki, jak n. p- na regulację rzek —  w 
Galicji ?

Poznań 19. lutego.
(.Broszura socjalistyczna.)

„Kilka słów do robotników polskich11, tak za­
tytułowaną jest broszura którą wczoraj i dziś, jak 
się zdaje, "w zbyt licznych egzemplarzach rozrzucili 
tutejsi socjaliści w naszem mieście. Znaleziono ją  
rano rozrzuconą przed domami, w sieniach, na 
ulicy itp.

Nie ma na broszurze tej podanego ani m ie j­
sca, gdzie została wydrukowaną, ani też nazwisk-, 
nakładcy, a sądząc po druku, mniemać można, że 
wydrukowana została z ogromnym pospiechem.

Kwintesencją broszury tej jest wmówienie w 
robotników, by głosowali na introligatora Jani 
szewskiego z G rodzisna: przyezem podany jest za­

—  Jak pani dziwnie wygląda z taką słuszną cór­
ką! — jakby dwie siostry! —  powiedział ktoś ze 
znajomych. Od tego czasu rzadziej widywano Izę 
z matką.

To szczególne, myślała Iza, wszędzie jestem 
za słuszna. Powinnam była później przyjść na świat, 
a W olfgang powinien był wcześniej się urodzić; 
wszystko przewrotnie. Zresztą nie powinniśmy byli 
ani przychodzić na św iat, ani wracać dc m atki! 
Jak mogłam być tak n ierozsądną! Tak mało zna­
łam wtedy życie!

I  jej rysy przybierały tak stary wyraz, że 
zdawało się, że cały świat bolesnego doświadcze­
nia kryje się pod tą jasną główką. N ie wiele się 
troszczono o jej wyksz cenie, z powodu braku 
funduszów. Od czasu do czasu miewała lekcje z 

;ycielką młodszych dzieci, gdy j ej  zostało

powodem plotek m iejskich, został odesłany do za­
kładu, najtańszego jaki istniał'. Rozłączenie rodzeń­
stwa bvło bardzo b o lesne ; nawet nieznajomi, pa­
trzący przez okna wagonów na m ałej stacji kolei, 
czuli łzy w oczach.

Trzymali się w uścisku, jakby na zawsze, po­
tem idąc do wagonu, uścisnęli sobie dłonie w mil­
czeniu, a gdy dano sygnał odjazdu, W olfgang rzu­
cił się z łkaniem  na ławeczkę i zakrył twarz, a 
Iza, odwracając się od odjeżdżającego wagonu, 
oparła się o słup latarni, auy nie upaść na ziemi:'. 
Podróżni Rozmawiali jeszcze długo o biednych dzie­
ciach, a jedna litościwa pani starała się pocieszyć 
Wolfganga. Tylko matka nie m iała ani słowa po­
ciechy dla Izy, nawet gdy ojciec nadszedł i spoj­
rzał z obawą na zmienioną twarz młodej dzie­
wczyny.

—  Daj jej się wypłakać — powiedziała —  
pociesz?*; ją  byłoby jeszcze gorzej. Nigdy więeei 
nie byl° m0WJ  0 W olfgangu, chyba, aby zapłacić 
za niego w zakładzie, który wydawał im się coraz 
droższym. Biedne dziecko odtrącone, nie miało ani 
□ostatecznej żywności, ani praktycznej nauki. Opi­
sał Izie z goryczą swoją sm utną dolę i biedaczka 
spędziła potem  niejędną noc we łzacn gorących.

Jej własny brak wykształceni® także bardzo 
ją  m artw ił i dawał jej do myślenia. Poskarżyła się 
raz m atce, a ta jej odpow ieaziała:

—  Ach, to d o b re ! Masz pieniądze i pójdziesz 
prędko za mąż. A zresztą ojciec tylko tobą się 
zajmuje : już i tak jesteś przemądrą !“

Te słowa m atki: „tylko tobą sie zajmuje*
stały się dla biednej Izy po wolem rorżkic myśli. 
Jak ona to powiedz’ała! A potem „ojciec , nigdy 
inaczej, jan „żona ojca.“ N ie  można dwom oso­
bom drwać imienia ojca, am też dwom kobietom 
imienia matki. Dla czego matka to powiedziała ?— 
zapytywała wciąż Iza w duchu. Nie czuła się by ­
najmniej winną, a jednak czuła, jakby  taj enine
wyrzuty.

_  Poczuj mmt ! —  powiedział jej raz oj­
czym —  dziś dwa lata temu, jak zostałaś moją 
d >rką.

razem mały katechizm mrzonek socjalistycznych 
jak przyznajemy, ułożony w części z zg rabne*  za­
maskowaniem właściwych tendencyj socjalizmu. 
Najśmieszniejszem jest, że broszura często przem a­
wia w imię praw „narodowościowych1*, sprzeciwia­
jąc się tem samem ideom głoszonym przez Lieb- 
knechte i towarzyszy. Jako dalszy ideał dla robo- 
tmków przedstawia broszura rewolucję socjalną, 
któraby przedewszystkiem doprowadziła do tego, 
ażeby „narzędzia pracy (ziemia, fabryki itd.) prze­
szły z rą*- dzisiejszych spekulantów i wyzyskiwa­
czy Da własność całego narodu.11

Charakterystycznem między innemi jest, że 
broszura nietylko występuje przeciwko szl„cheie i 
panom, ale i przeciw tak zw. mieszczaństwu, 
wielkim i drobnym przedsiębiorcom “

W iaśnie w tej chwili dochodzi nas wiado­
mość, ze w Poznaniu aresztowano wczoraj dwóch : 
Grochowskiego . drugiego jakiegoś zwolennika so­
cjalizmu. W  Berlinie aresztowano wczoraj W itko­
wskiego i Merkowskiego, mającego żonę i dw je 
dzieci. Obaj są podejrzani o udzirł w polskiej agi­
tacji socjalistycznej Przy rewizji, odbytej w domu 
Merkowskiego, znaleziono pisma socjalistyczne.

Wiadomości z W arszawy.
i Obchód 50-letniej rocznicy zgonu Puszkina. — 
N asze stosunki w obce rocznicy P uszkina. —

Z  w arszateskiej kron ik i balowej).
Donoszą z W arszawy: Przed kilku dniami tu ­

tejszy świat rosyjski obchodził 50-letnią rocznicę 
zgonu największego swego poety, Aleksandra Pu- , 
szkina. Najpierw odbyło się nabożeństwo w sebó- 
rze, odprawione przez „oreonw.aszczennego11 Leon- 
cjusza.

Uzczono też pamięć poety w Uniwersytecie 
lecz nie myślcie, by uczczenie wyszło z  inicjatywy’ 
grona uczonych rosyjskich ! Nie, cały obchód w 
Uniwersytecie odbył się z rozporządzenia ministra 
oświaty, sam rektor w przemowie oznajmił o tem. 
Sala uniwersytecka była przepełniona. N ic dzi­
wnego ! Spędzono tu uczniów i uczennice gimna­
zjów, a także młodzież uniwersy! ecką. B y fu  więc 
pełno !! Pierwszy miał odczyt rek to. Ławrowskij, 
w którym przypomniał o życiu rodzinnem i szkol- 
nem Puszkina. W yraził przytem nadzieję, że mo­
że teraz nareszcie znajdą się dokumenta, wyświe- 
tląjące winnych śmierci Puszkina.

Muszę tu nadmienić, że puntoważ f  był 
prześladowany przez sfery rządowe i te się przy- 
czyniły do prędkiego zgonu poety —  przyczyny 
śmierci i pobudek dotąd nie można było wyświe­
tlić , bo nieprzyjaciele Puszkina (szef żandarmów 
b r Benkendorf —  ks. Gagarin i inni) zniszczyli 
ślady dochodzeń, a i dziś ich potomkowie zanadto 
m ają w p ły w u , aby pisarskie pióro nnało pole do 
dochodzeń.

Drugi odczyt m iał profesor Uniwersytetu Sm ir- 
now, który zastanawiał się nad Puszkinem jako 
poetą i myślicielem społecznym. Nastąpiła najcie­
kawsza część uroczystości. W stąpił na katedrę osła­
wiony Budiłowicz, wichrzyciel" wśród narodowości 
rusińskiej i niecny diejatiel, a teraz profesor Uni­
wersytetu i dziekan wydziału filologicznego. Cały 
odczyt p. B. był szeregiem ciekawości. Mówił o 
Puszkinie w hrstorji większych języków literackich. 
Podzielił wszystkie języki na trzy kategorje : ko­
ścielne, państwowe i literackie. Zastanaw:ał się na­
stępnie nad warunkami, sprzyja_,ącemi rozwotowi i 
trwałości danego języka. Do Języków, które mają 
przyszłość przed sobą, należą według mówcy tylko 
następująco: rosyjski, niemiecki, angielski, fran­
cuski. włoski, hiszpański i portugalski. W ogóle — 
zdaniem pana Budiłowicza —  rozwój i trwałość 
języka zależą między innemi od ilości ludności i 
od przestrzeni państwa, zamieszkanego przez nią.

A zatem nasze 1? miljonów Poi ików są dla 
proroczej duszy pana B. za małe. aby zaliczyć ję-

Cóż to za uroczystość!— zawołała matka— 
może przynieść szampana ?

-  JrtStein dum ny z twojej córki, a ty ni#
i Bsies.

A czy warto być z niej dumną ?
Nie warta jestes uą mieć.

Iza rada była skryć się pod ziemię. Dla cze­
góż. niestety tu się znajdowała ? Po połudn*u kioś 
zapukał do je j drzwi: wszedł ojczym z koszem 
kwiatów.

—  Biedne dziecko! — rzekł —  nieraz było 
ci bardzo ciężko u nas ! Ale są rzeczy, których ja  
nio jestem  w stanie zmienić, chociaż chciałbym 
twoje życie ^.czynić pięknem i wesołem, bo ko­
cham cię z całego serca.

Iza nie wiedziała, dla czegi ogarnął ją  n ie­
pokoi po tych czułych słowach, sz ;zególnie gdy ją 
posadził na maiej kanapce i objął ją  ręką w pół. 
Skurczyła się, jak liść nimozy i spuściła oczy pod 
jego spojrzeniem.

_  Kocham cię bardzo, więcej jak ojciec! 
Kocnam cię miłością świeżą, gorącą jak narze­
czony !

ZaiiAn mogła się obrócić, odrzucił jej głowę 
w górę i pocałował ją  dwa -azy w usta.

Iza wyprostowała się, i czerwieniąc się i b le­
dnąc naprzem ian, zawołała wreszcie : „Jak śmiesz ?
00 za zgroza! Nienawidzę cię!“ i w ytarła sobie 
chusteczką usta aż do krwi.

—* Iza, jakaś ty niew dzięczna!
—  Tak, jestem  niewdzięczna, nienawidzę cię, 

idż precz !
—  Ale Iza, nie zdradzisz mnie ?
—  Idź precz, albo rzucę się z o k n a !
—  Przebacz m i , dziecko, nie chciałem ci 

zrobić przykrości.
—  Idź precz! —  wołała tupiąc nogą, 3 jej 

płomieniste spojrzenie wypędzało g o : jak  zbro­
dniarza.

Otworzyła drżącą ręką szuflad swego stolika, 
wyjęła pieniądze, jakie cam były, włożyła kapelusz
1 rękawiczki, zeszła na palcach ze schodów, i po-

,r
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zyk nasz do mających przyszłość. —  Humorysty k a ! 
Ale na niej się nie skończyło. Bo oto pod płasz­
czykiem nauki pan B. pieści wciąż swoje nędzne 
dzieciątko karjerowiczowskiej polityki, skończył 
bowiem oaczyt swój temi słow y: „Może kiedyś
przeznaczonem będzie językowi rosyjskieinu stac 
się wszechsłowiańskim,' a nawet zastąpić język no- 
w cgrecki11. _

Nasz świat polski nie zapom ina, jakie węzły 
przyjaźni łączyły Puszkina z Mickiewiczem, wie do­
brze, że ci dwaj poeci poczuwali w duchu swoim 
wiele pokrewnego. Lecz w obchodach Puszkina nie 
braliśm y udzia łu , bo w obec teraźniejszej presji 
Rządu , wściekle po prostu wrogiego usposobienia, 
nie było to ani odpowiedniem, ani inożliwem. 
Wszakże w dzisiejszym święcie rosyjskim Puszkin 
n ie- ma wyznawców —  stoi sain — a jeśfi go 
chwalą rozmaici mówcy t - ’ 0̂ „po prikazu“ , , 
lecz nie dlatego, by idee i dążności poety wcie ac

^Przy ściskaniu kieski w d o m a c h  prywatnych, 
powodzenie, niebywałe mają bale pMGiezne z ee'  
lem dobroczynnym, np. bal „studencki , tj na ko­
rzyść ■ niezamożnych studentów  uniwersytetu, bal 
na Przytulisko, na Szpitalik dziecięcy. Zresztą i 
te  bale przynoszą teraz m ierny docjiod, a dzieje 
sie to wskutek daw ania m ałych naddatków za b i­
lety. Zwykle d o c h ó d  z takiego balu wynosił 2— 3
tysięcy rubli-

W yjątek pod tym względem stanowił w tym 
karnaw ale bal w zamku, urządzimy przez Marję 

, AJidrejewnę Rurkową oa korzyść rodzin pozosta­
ł y c h  .po wojskowych. Przyniósł 011 zysku przeszło 

trzynaście tysięcy rubli zysku ! N iestety, prawie 
w całości ta  suma pochodzi z naszych kieszeni. 
Pism a drukowały imienny spis ofiarodawców, bo 

.im  to kazano. Ze spisu tego okazała się recz nie­
spodziana. Naddatki wynoszą od 10U rubli, od 
osoby do 3 rubli. Otóż prawie wszystkie większe 
naddatki pochodzą od bankierów, dostojników dwo­
ru  (szambelanów, kamerjunkrów), a także... od kil­
kunastu panów z polskiemi nazwiskami, których, 
niestety, nie widzieliśmy na liście ofiarodawców im 
celo nasze, swojskie., lub też widzieliśmy tam  dat­
ki kilkorublowe, gdy dla paui Hurkowej ofiarowali 
po kilka dziesiątek. Prawda, że M arja Andrejewna 
dowcipnie się urządziła i rozsyłała imienne zapro­
szenia, więc niejeden sie tłumaczył, że nie łatwo 
mu było wywinąć, się. od większego datku. Ale od 
czegóż ozlachetna odwaga, aby posłać parę rubli, 
gdy  ogólna bieda i gdy się na cele bliższe więcej 
nie daje! Za to wyda się jeszcze dziw niejszeu, że 
Rosjanie tutejsi —  między nim i nawet kilku bar­
dzo zamożnych ludzi -— ofiarowywało tylko po kil­
ka rubli naddatku. W ięc tym nie zbywało na od­
wadze, . choć bal był dla biednych rodzin ro­
syjskich 1

Po balu D t.ietcn ik warszaw ski}  opisywał toa­
lety —  i sypał niektórym z pań pochwały za przy­
czynienie się swą obecnością do świetności balu. 
Niestety, i tu było kilka nazwisk polsk ich! Nie 
chcę tych nazwisk tu wymieniać. Znuiny je  na 
miejscu. Należą one do łudzi, co, dzięki swemu 
nazwisku, połącżyd sb> ślubem z bankierskie mi cór­
kami i teraz część majątku oddają dla celów, pro- 
teg' wauych w zamku.

Włościanie polscy w  gubernji tomskiej.
C> em igrantach z powiafu końskiego gM-er;:. 

.atłpmskiej, którzy w' 1K85 r. udail się do Tomsk.i, 
h « i r t i  św iąt*anut odbiera od księdza Skibmuw- 
skp|g" następujące p ism o:

„O w ieśuiakadi z gubernji radomskom którzy 
dobrowolnie na Syberję przyiechnli. nie mog* u- 
dzielić zupełnie dokładnej wiadomości. ; lic są m 
ludzie *ak ciemni, że sami o, ,«r.bie opo\vivdzi< 
nie umieją. W przeciągu lala raku 1885 przyje­
chało ich tu trzem a partjami około 20 lodzin. 

■,T.rzy rodziny ich  zatrzymały się w drodze, w 
mieście Omsku, i co się potem z niemi stało, t.ie 
mam żadnej wiadomości. Z tych zaś  ̂ ludzi, którzy 
przyjechali do g u b eriji tomskiej, więcej niż poło­
w ą w miesiącu maju wyruszyła w drogę, aby po­
wrócić do kraju. Pozostało tu  tylko 7 rodzin ta­
kich ludzi, którzy nie mają pieniędzy na , drogę. 
M ieszkają w wiosce niedaleko od miasta. Żyją z 
wyrobku i cierpią nędzę. Pochodzą z powiatu 
końskiego gubernji radomskiej. Pracowali dawniej 
w kopalniach rudy żelaznej. Gospodarki nie znają. 
Są.leniw i i niezgrabni. Kobiety ich nawN? 'chicha 
upiec nie potrafią. Słowem jest to lud ciemny i 
niezdarny, choć trzeba przyznać, poczciwy i reli­
gijny. Wszyscy chcą wrócić do kraju, ale nie 
mogą bo nie m ają za co odbyć takiej drogi na 
powrót, jaką już W tę strunę odbyli11.

biegła na kolej. Już dawano znak odjazdu, gdy 
kupowała bilet. Naczelnik nic chciał jej puścić.

—  Muszę jechać! —  rzekła, potiząsając go 
za rękę.

N a wid»k je j bladej twarzy, naczelnik minio­
we! i podniósł świstawkę do ust i zatrzym ał pociąg.. 
W skoczyła szybko do wagonu, i upadła na ławeczkę 
z w estchnieniem  ulgi.

W tedy dopiero zaczęła myśleć: to było okro­
pne-.! Ten człowiek stanął pomiędzy jej ojcem i 
matką, i był jeszcze tak bezczelnym... Ńie, to prze- 
cbod:Uo pojęcie! W s tr z ą s u #  się z odrazą. Świą­
tynia, jaką wzniosła w duchu matce, upadła w 
gruzy. Jej pierwsza młodość nie znała pobłażania 
i nie przyjmowała uspraw iedliw ień; czul i tylko 
iiienayęiM i pogardę, bunt i g o r y c z c ie rp ia ła  okro­
pnie. Sfrce “f ta ło  je j nie pękło, tak gwałtownie 
biło z oburzenia! Myślała ó swoim ojcu, którego 
opuściła w gniewie i dla którego czuła teraz ser­
deczne współczucie. Chciała powrócić do tego bie­
dnego ojca, skrzywdzonego, oszukanego, którem u 
i ona zatruła życie swoim dziecinnym uporem. 
Czuła w sobie teraz wielką pokorę, i gdyby nawet 
m iała być zmuszoną błagać dum ną macochę, aby 
zechciała przyjąć ją  napowrót do swego domu, 
prosiłaby ją  na kolanach, i służyłaby jej, jak 
sługi..

Zadzwoniła do domu ojca, ale nikt je j nie 
otworzył. Czekała tak długo, aż jeden z przecho­
dniów powiedział jej -.

—  Sądzę, że źle się pani w ybrała w odwie­
dziny ; mówią, że pan tego domu umiera.

—  U m ie ra ! —  szepnęła zbladłemi usty.
—  Boże, co pani je s t?  pani go zna?
—  Jestem... jego córką! Oparła się o mur, 

oczy jej zapadły, a wargi pobladły śmiertelnie. Całą 
siłą ducha oparła się zemdleniu.

Nieznajomy zaczął dzwonić jak na gwałt. 
W reszcie wyszła zapłakana służąca, która zaczęła 
krzyczeć, widząc Izę, zostawiła "drzwi otwarte, i 
znikła. Iza weszła chwiejąc się na schody. Nie- 
znojomy prowadził ją  oczami, chciał jej podać 
rękę, ale ona już była ua górze; zamknął ostro­
żnie drzwi domu i odszedł, wstrząsając głową.

( Ciąg dalszy nastąpi).

Georgey i ks. Aleksander bułgarski.
Angielski tygodnik V an ity  F a ir  utrzymuje, że 

Austrja zbiera owoce z" swe żądania wojskowej 
pomocy rosyjskiej przeciw W ęgrom u r. 1848 49. 
Buńczuczna (hectoring) postawa Rosji w ostatnich 
czasach jest tylko naturalnym wynikiem tego, że 
ja wezwano i nauczono ..zwyciężyć11 W ęgry pod 
Paszkiewiczem. Co jednak jest w tem szczególnie 
udcrzajacem, to to, ze tak wtÓdy, jak  i w ostatnich 
czasach w Bułgarji, powodzenie rosyjskiego wimię- 
szania się dokonanem zostało za pomocą pochwy­
cenia (kidnapping).

Odważny młody jenera ł Georgey —  którego 
krótka karjera jako dowódcy sił węgierskich, od­
znaczyła się czynami równie świetnemi, jak karjera 
księcia Aleksandra —  usuniętym został ze sceny 
przez najczarniejszą zdradę. Georgey znikł pod 
niesłusznym zarzutom zdrady swej armji i swego 
kraju. Prawda jednak została niedawno wyjaśnio­
ną testamentarnem zeznaniem nikciem negc ajenta, 
użytego przez Paszkiewicza z przyzwoleniem austrja- 
ckiego Rządu, do uknucia zniszczenia Goorgey’a. 
Przedewszystkiem podły zdrajca, który był rzeczy­
wiście szpiegiem, miał starać się pozyskać zau­
fanie GeorgeyA i zostać jego wojskowym sekreta­
rzem.

NUmówiony przez to indywiduum i w jego jedynie 
towarzystwie udał się Georgey pod białą flagą par- 
lamentować. z Paszkiewiczem; poczem oświadczono 
mu z cynizmem, ze jest niewólnikieng że wszyst­
kie rozporządzenia i ruchy jego arm ji są dokładnie 
znane, i że "jeżeli nie podpisze kapitulacji, zostanie 
zatrzymanym, a nawet wysłanym do Syberji, armja 
zaś jego w puch obrócona. Georgey stanowczo 
odmówił zadość uczynić takowemu żądaniu, oświad­
czając dumnie, że „annja jego będzie um iała ode­
przeć ataku, lecz podpis jego do kapitulacji sfał­
szował jego sekretarz, który um arł niedawno przez 
37 lat pobierając pensję od któregoś z Rządów. 
Georgey nie był zdrajcą, jak to go posądzano; on 
sam był nikczemnie zdradzonym i padł ofiarą 
sprzysiężenia bardzo podobnego do tes o, jakie 
miało "miejsce w Sofji d n a  21. sierpnia 1886 
roku.

Tak więc- rosyjskie polityczne roczniki (annale) 
powtarzają się w zbrodniach: tak więc tedy jest 
widoczuem . jak  słabość Anstrji ogołociła 
ją  z wszelkiego męztwa względem Rosji. S li­
sem moralnym zaś tego wszystkiego je s t to, że 
współczesna liistorja, czytana bez komentarzy (s i- 
delights), jest bardzo jalowem studjum ".

Katkow broni P o lak ó w !
P osłu ch ajm y, bo to rzecz w ie lce  ciekaWci,. w 

jaki sposób w p ływ ow y p u b licy sta  rosyjski b ierze  
nas vi obronę przeciw  zarzutom spotykającym  nas 
z „w ysokiej'1 strony prusko-n iem ieck iej.

„Dla czego11 —  mówi p. Katkow w jednym z 
ostatnich numerów M osk. W iad  , Bismark wy­
dobywa na wierzeń Polaków, mówiąc : „powodów 
do wojny z Rosją nie iaa, ale panom, którzy służą 
polskim "interesom, chciałoby się wojny.'1

„W jakiż to sposób ,“ pyta p. Katkow dalej, 
„Polacy mogliby wciągnąć Niemcy do wojnyr z 
Rosją, jeżeli te  jiaństwa iys mają żadnych do tego 
poweiWfr? Polskie ironnicfc, ■. -.mię krzywdy 
'zrobiło Rosji (V* .Je jakiem! Jodkam i zdołałoby 
ono sprowadzić wojnę rosyjsko-niemiecką, tego za­
pchać poją-'* nie możemy. Przy najmniejszym za- 
tauowieniu nie można też pojąć, jakim sposobfem 

poważny mąż stanu mógł choćby na chwilę przy­
puścić taka ewentualność. Prawda, że w P arlam en­
ty e niemieckim jest pewna liczna Polaków trzym a­
jących z tak zwanem cciitruin. ale przy całej swo­
jej ruehliw oiti am podobna przypuścić, aby oni 
zdołali spiowadzie woji.c.

„Wreszcie trzeba prawdę pow iedzieć: Alboż
Polacy wznawiają perjodycznie kwestję możliwości 
starcia między Rosją a Niemcami ? Alboż Polacy 
agitują teraz za projektem o nowem prawie woj- 
skowein ?

„Rozumiemy wybornie, że stronnictwo polskie 
może wyzyskiwać, tę agitacje na rzecz własnych 
widoków, ale nie ono ją  roznieca, a gdyby tak było, 
niktby na tę agitację nie zwrócił uwagi. I tak w ra­
camy do pytan iu : Skoro uie ma żadnych powodów 
ani z tej strony, ani z drugiej do wojuy, dla czego 
wiec zjawiają się perjodycznie poważne, a niezem 
nie uzasadnione wynurzenia, które mogą tylko pod* 
nietać nadzieje Polaków i innych podobnych stron ­
nictw?"

Otóż to obrona, jaką najniespodzianiej, ale i 
najsłuszniej podejmuje najzaciętszy wróg, jakiego 
polskość w zastępie publicystów rosyjskich posiada, 
podejmuje w interesie naszym przeciw zarzutom i 
zaczepkom niemieckim. Rzecz to tem więcej uwa­
gi godna, że dotąd nie było dość bezsensownego, 
dość śmiesznego, dość nieprawdopodobnego zarzu­
tu któregoby, byle tylko przeciw n a m  się zwra­
cał, M oskiew skie W iadomości nie były podn siły 
choćby ze śmieci...

Broszura o wojnie z armją niemiecką.
Sztuka bicia się z niemiecką ann ją  {The ant 

° f  fighting the G irm on arm y). Pod tym tytułem 
wyszła u wydawców W yman"i Synów w Londynie, 
książka, napisana przez eks-oficera artylerji fran­
cuskiej, a „poświecona pamięci poległych w roku 
1870". A utor jej je s t zdania, że dopóki żyje desarz 
niemiecki, pokój nie będzie zagrożonym, że pierw­
szy strzał arm atni zagrzmi po za Europą, a pierw­
szym rezultatem wojny będzie pozbycie się 
Rzeczypospolitej francuskiej, " togo pośmiewiska 
Europy.

.Książę Fryderyk Karol był przekonania, żc 
arm ja niemiecka posiada wszystkie warunki do 
oparcia się francuskiej, wszystkie wyjąwszy jedne­
go. to jęst oparcia się zapalczywemu atolowi na 
bagnety. Środki taktyczne,' używane przez, m arszał­
ka Moltkego. zasadzały się głównie na szpiegach 
po stronie niemieckiej, a po stronie nieprzyjaciel­
skiej na unieinożebnieniu wszystkich konsekwencyj, 
jakich należało się obawiać ze strony osobistej od­
wagi jej żo łn ierzy : innemi słowy, wiedzieć wszyst­
ko, co się dzieje u nieprzyjaciela, i nie wystawiać 
się nigdy na jego bagnety.

Autor uważa za rzecz dowiedzioną, żc N iem ­
cy doszli do maxinium szybkości, co się tyczy 
mobilizacji, i utrzymuje, że pierwszym warunkiem 
dla armji, mającej z niemiecką się mierzyć, jest 
osiągnięcie tego samego rezultatu. Kawalcrja jej 
powinna być równie dobrze wyekwipowaną i co 
najmniej równa liczbą. W tedy tylko może się spo­
dziewać zatrzymać niemieckich flankierów (sconts) 
na granicy, zapobiedz nakładaniu przez nich kon­
tr) bucyj na chłopów i wynikającym ztąd natural­
nie n ieporządkom ; słowem gdy będzie w stanie 
zrównać szanse po o Im stronach przed pierwszą 
bitwą. Bez tych warunków nieniożliwem jest 
nawet spodziewać sL  dojścia do celu, do którego

dążą Francuzi —  zbliżenia się do Niemców z ba­
gnetem.

W ypadki na Wschodzie.
Na oskarżenia Standardu, że wina przewleka­

nia sprawy bułgarskiej spada na Rosję, która nie 
odpowiada na wystosowane do niej zapytania mo­
carstw, odpowiada oournal de Ś t. Petersb., że 
wątpi, aby jakiekolwiek zapytania były postawione. 
Obecnie po ogłoszeniu niebieskiej księg i/ wiadomo 
wszędzie, kto podburzał Bułgarów. Jeżeli więc 
sprawa bułgarska oie może się doczekać rozwią­
zania, wówczas Standard  powinien gdzieindziej 
szukać powodów.

* i *Petersburski korespondent brukselskiego Nordd. 
pozostający, jak wiadomo, w bliskich stosunkach z 
M inisterstwem  spraw zewnętrznych, daje następu­
jący obraz polityki pana Giersa. W edług wspo­
mnianego korespondenta jest wykluczoną ewentu­
alność zatargu między Rosją a Anglją lub Austrj’ą 
z powodu sprawy bułgarskiej, albowiem Rosja nic 
może się dodóty wdać w wojnę wschodnią, dopóki 
istnieje możliwość wojny niemiecko-francuskiej. 
Pierwszą troską Rosji jest zapobieaz dalszemu 
osłabieniu Francji . w  ^ z ie  wojny z Francją nie 
mogą Niemcy liczyć na to, że Rosja, jak w roku 
1870, będzie sie spokojnie przypatrywała walce. 
Gabinet petersburski musi owszem interwenjować 
w danym razie, aby utrzymać równowagę europej­
ską. Z tego powodu jest sprawa bułgarska tylko 
drugorzędnego dla Rosji znaczenia.

# * *
Pism a rosyjskie z Noic. W rem . na czele wy­

powiadają otwarcie gorące życzenie, aby na Za­
chodzie przyszło-do zbrojnego starcia. Obawiają się 
bowiem, aby w razie zwycięztwa Rządu niem iec­
kiego przy wyborach, sprawa bułgarska nie wzięła 
potem niepomyślnego dla Rosji obrotu.

Z Sofji donoszą, że podana przez biuro 
Reutera wiadomość o możliwej okupacji Bułgarji 
nie zrobiła tam wielkiego wrażenia.

K R O N T I i-i A .
Wiadomości osobiste. Ks. biskup P e ł e s z  po­

wrócił dnia 17. bm. z Wiednia. —  P. Włodzimierz 
S i m o n o w i  ez, prawnik, odjechał do Ameryki w 
celu organizowania w w SbenandoaL kolonji ruskiej i 
objęcia tamże redakcji ruskiego pisma. Z p. Simono- 
wiczem puścił się w podróż także ks. I ra c k o  wi cz ,  
w celu objęcia w Sheuandoali parafji.

KMormar*. Wtorek (22.): Pietra Katedry —  
Wrocisława. Wschód słońca o godz. 7. min. 3 t za­
chód o go Iz. 5 min. 26.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lutym wolno po­
lować: na kozły, słonki, dropie i pardwy, lisy, ja­
rząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwo wodne i błotne 
w ogólności.

Notatki karnawałowe. Sobotni hal u lir. Ba­
czyńskich, był jedną z najświetniejszych zabaw w 
bieżącym karnawale. Tańce prowadził p. Niezabitowski, 
a udział brali w zabawie: ks. Puzynowie z córką,
hr. Komorowska Borkowska z córkami, br. Hągen, 
ks Thurn- u. Taxis, hr. Łosiowa, J. lir. Borkowscy, 
Skrzyńscy, S/,embekowie, br. Koziebrodzka, br. Krieg- 
namnier z córkami, ks. Ponińscy, Yrsayowie, br. Art. 
Russocki i hr. Gołuckowski, R. hr. Łubieński itd. 
Onegdaj odbył się piknik we „Frołtsinie." Dnia 22. 
bm. z powodu śmierci ks. Czartoryskiego nie odbędzie 
się wieczór w pałacu hr. Russoekieh, karnawał 
zakończy się w gościnnym domu lir. Alfrodowej Po­
tockiej.

(§) Wiecznrek kosljumowy. Do bardzo uda-
tnycli wieczorków należą bezwątpienia wszystkie wie­
czorki urządzane przez Resursę urzędniczą, które 
w szerokich kołach cieszą się zasłużonem uznam aro. 
Wczoraj urządziła Resursa w salach , Frohsinu wie­
czorek kostjumowy, a że udał się wybornie, iwiad 
czy o tem wymownie liczba przybyłych, wyuos/ą*a 
przeszło 400 osób. Do pierwszego kadryla stanęło 
120 par, a ochocza zabawa przy dźwiękach irmzvki 
wojskowej 95. pp. przeciągnęła cię do 7. rano Liiu-ę 
prowadzone z werwą przez pp. Wopaternego i Ponda 
wypadły jak zwykle bardzo pięknie. Nadobnych twa­
rzyczek i gustownych kostjumów naliczyliśmy bardzo 
wiele, powszechną jednak my agę zwracały : panna
Imdwig (Małgorzata), pani Wopaterni (konwalja), 
panna Gmnulińska (hueułka),_ panna Babińska (.strój 
polski), panna Starzecka (Rusinka), panna Łinehard 
(poliszynel). Z mężczyzn imponująco wyglądali pp. . 
Barącz (Turek) i Ulanowski (Łisowczyk).

Z życia towarzyskiego, w  Stanisławowie po­
błogosławiony został związek małżeński między panną 
Karoliną Burkówną, córką tamtejszego obywatela, a p. 
Władysławem Birnbaumem, urzędnikiem kolejowym z 
Trzeiany.

W niedzielę dnia 20. bm pobłogosławiony zo­
stał związek małżeński między panem Włodzimierzom 
Bańkowskim, profesorem gimnazjalnym w Brodach, a 
p. Adelą z Dobrzańskich (córką ś. p. J ana Dobrzań­
skiego) Ringlerową. Ślub odbył się w Urytwie, 
Brzeżanami.

W Bolechowie odbył się dnia 19. b. m. ślub p. 
Józefa Zeńezaka, urzędnika domen i lasó w , z panną 
Albina Petry.

Doktorat. P. Antoni Augustynowicz Roszko, 
rodom z Ióossowa w Galicji, otrzymał na Wszechnicy 
wMcńskicj stopień doktora nauk lekarskicu.

Bank KryłuSZańbki —- jak się dowiaduje korespon­
dent D ziew  i ku Pozn. —  otrzymał znów z Peters­
burga 190.000 rubli zapomogi i tym razom już 
bezpośrednio od Rządu rosyjskiego. W tych dniach 
podpisywali nasi *Canko\viści“ adres dziękczynny do 
rosyjskiego ministra finansów za ten nowy dow 
macierzyńskiej pieczołowitości „Matki Rosji“ 0 s'vt 
dzieci, żyjące pod Rządem austrjaeki.n.

Mianowanie. Radca skarbowy we Dwowi , p. 
Ali Huffski, otrzymał przy sposobności prz®Jsela ^  
stan stałego spoczynku, tytu ł i charakl r s a iszcgo 
radcy skarbowego, z uwolnieniem od taksy-

‘ Krajowa DyreMja Skarbu we Lwowie zamiano­
wała Piotra Langa oficjałem rachunkowym) Józefa 
Mrazka i Edwarda Uiberalla, asystentami rachunko­
wymi, Apolinarego Stańkiewioza 0 cJa*’em rachun­
kowym. . , ,

Lwowski wyższy Sąd krajowy nadał Antoniemu 
Stupnifkiemu posadę *dju"k a ancelaryj nego Sądu 
obwodowego w Złoczowie.

Lwowski wyższy Sąd krajowy zamianował Ro- 
maua Sosnowskiego, Jmia Chodynieckiego, Eugenjusza 
Jana N azarkiew ieza, Adolfa Janiszewskiego, Dyonizego 
Sochackiego, Emila Bilinkiowicza i Kryspiana Krasic­
kiego, auskultantami sądowymi-.

Dekoracja. P. ja n  Matula, ek. radca budowni­
czy w Krakowie, otrzymał ces. rosyjsni order św. 
Anny III. klasy.

Z powodu zasp śnieżnych wstrzymany został 
d. 19. hm. ruch pociągów na przestrzeni kolei pań­
stwowej Stanisławowsko-Husiatyńskięj. Przerwa po­
trwa prawdopodobnie 4 do 5 dni.

Posada lekarza miejskiego jest opróżniona w 
Mostach wielkich, z płacą 150 złr. i dodatkiem 25 
złr. Termin zgłaszania się do końca marca.

Zmiany na Uniwersytetach. Dr. K r e u t z  
nadzw. profesor mineralogji na Uniwersytecie lwow­
skim ma zostać powołany na zwyczajnego prof. Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Jako następcę jego na ka­
tedrze lwowskiego Uniwers. wymieniają prof. Poli­
techniki p. N i e d ź w i e e k i e g o ,  którego miejsce 
znowu zająłby dr. D u n i k o w s k i .

Ks. Stojałowski i „Plowyj Protom11. Nowy}
T ro lo m  zamieścił przed kilku dniami artykuJk, w 
którym rozcierając szczegółowo rodowód ks. Stojał., 
dowodził, iż ten mimo, że jest Rusinem, bo dziad Je­
go nazywał się Wasyl, a ojciec Isvan, występuje prze­
ciw Rusinom, a skutkiem tego jest renegatem. Ks. 
Stojałowski, odpowiedział na to Redakcji, a P ro łj».. 
odpowiedź tę zamieszcza, ku „rozweseleniu11 swoich 
czytelników. List ten widocznie umyślnie pełno mo­
skiewskich słów zawierający, b rzm i: „Duże meni
pryjatno, szczo pocztenna Redakcja tak sia trudyt po- 
jasneniamy, kasajuss czymy sia mojej osoby. Upewna- 
ju  Was, czesnaja Redakcjo, szczo i ja  pry każdij 
sposibuosty o Was ne zabudu. No proszu Was bud- 
te tak łaskawi i pamiatajte trocka o prawdi, bo eiła 
prawda toby Was zabyła, ałe troclia to Wam ne za- 
szkodyt. Szezośte tam w ostatnim ezyśli swolio orha- 
nu pysały o moim rodowodi, jest oszyboezne. Wsiolio 
ja  ne prostuju, łysz odno: Mij did buw Wasyłyj,
ałe mij atiec nie buw Iwan. Ostańte sia zdorowi.
Z1 ras t wuj te Gaspadin Redaktor i dierżytieś tiepła. 
Źełaju Wam wsiakaho blagopułuezja i mnogo ruh lej! 
-rferostrat, osławłenyj prałat kułykowskij: Stanisław
Stojałowski11.

Na kapitule jen. 00. Zmartwychwstańców, 
oprócz wyboru jenerała, zaszły jeszcze następujące 
zm iany: O. Eugen. Funken, Holendorezyk, dotychcza­
sowy prowincjał Zgromadzenia w Ameryce, jeden z 
najwybitniejszych członków zakonnych, został człon­
kiem Rady głównej ; a na jego miejsce został prowin­
cjałem brat jego O. Ludwik Funkeu, zamieszkały w 
Berlinie, w Kanadzie. Zaś prowincjałem w Bułgarji, 
oraz przełożonym domu w Adrjanopolu, wybrany O. 
Luk. Wnorowiki, kapłan obrządku wschodniego, ro­
dem z Królestwa Polskiego, in lit la t .; a O. Dawid 
Fennessy, Irlandczyk, rektor zakładu w Kentucky, w 
Stanach Zjednoczonych, powołany do Rzymu na rek­
tora alumnatu zgromadzenia; wreszcie O. L. Zbys-.ew- 
ski został —  jak wiadomo —  prokuratorem jeneral- 
nego Zgromadzenia; a O. P. Smolikowsk5 rektorem 
domu we Lwowie i członkiem Rady głównej.

Jubileusz Daniła Młaki, w  pierwszej pułowio 
bież. roku przypada 25-letni jubileusz literackiej dzia­
łalności pisarza i kompozytora ruskiego na Bukowi­
nie, Daniła Młaki (ks. Izydora Worobkiowicza). Po 
Fedkowiczu, jest to jeden z pierwszych pracowników, 
którzy dziełami swemi wj wołali ruch umysłowy po­
śród Rusinów bukowińskich i stali się ojcami narodo­
wego odrodzenia. Za inicjatywą ezerniowieckiej „Ru­
skiej Bcsidy11 —  jak donosi czerniowiecka Ouzeta 
Polska  —  już obecnie rozpoczęto przygotowania do 
uroczystego obchodu tej pięknej rocznicy.

Apt3kę „pod Aniołem11 w Tarnowi; obejmuje z 
dniem 1. kwietnia br. p. Maurycy Adler, długoletni 
współpracownik apteki Ruckera we Lwowie.

Prot. Robert, znany naszej publiczności anty- 
spirytysta, przybył do Czerniowiee, gdzie wystąpi 
dwukrotnie w teatrze miejskim, we środę i we 
czwartek.

Aresztowano w Czernioweach ajenta handlowego, 
Henryka Liszkę, który dopuścił się oszustwa na szkodę 
lwowskiej firmy Józefa Hubnera.

Błogosławiona Ołtynia W  malutkiej OttynS 
w powiecie tłumackim, kwitnie miłość. Obecnej zimy 
zawarto tam 110 ślubów małżeńskich według łaciń­
skiego i gr.-kat. obrządku

Kasjer rzeszow. Upzędu pocztowego został —
jak donosi A u  i er R zeszow ski —  zasuspendowany. 
Dla jakich powodow —  uie dodaje to pismo.

W  kościele rudnickim wszczął się dnia 18. 
(iir oożar, Zajęła się ściana zakrystji od pieca żela- 

i ogmń począł już obejmować daek drewniany, 
gdy. ratuutk straży pożarnej miejscowej położył tamę 
strasznemu żywiołowi

Rzeszowska Rada miejska, nie mogąc nakłonić 
dotychczasowego burmistrza, p. Kalinowskiego, do co­
fnięcia wniesionej rezygnacji, przyjęła ją na posiedze­
niu z duia 17. „bm., uchwalając zarazem, aby deputa- 
eja, z łona Rady wybrana (pp. Fecktdegen, Griiustein 
i Pogonowski), wręczyła byłemu burmistrzowi pise­
mne podziękowanie za jego gorliwą i pełną poświęce­
nia działalność dla dobra miasta.

Em!gracja. Dnia 18. tm. przytrzymano ba dworcu 
kolei żelaznej w Krakowie: Jurka Gizę, Wasyla Gizę, 
Milkę Gala, Wasyla Gala, Piotra Spiew a i Zofję 
Spolnikównę, włościan z Łosia, powiatu gorlickiego, 
parafji Lisickiej, którzy zaopatrzywszy się w cudze 
paszporta i w nader szozupłe fundusze, zamierzali wy­
jechać do A m e r y k i .  Pofieja pociągnęła owych wychodź­
ców do odpowiedzialności sądowej, poczem odesłani 
będą do miejsca przynależenia.

" D1*. Maks. Gumplow cz, który lat parę bawił 
w lndjacli w służbie holenderskiej, powrócił temi 
dniami do Wiednia. Zbiór swój muszli, ryb, wężów 
i motyli z wysp Molukków gotów jeut ofiarować je­
dnemu z gabinetów rodzinnego swego miasta i w tym 
celu zażądał interwencji Redakcji Przeglądu L ekar­
skiego.

W ykopaliska We wsi Zabłocie, w powiecie 
ilm m eńskim , włościanin Oiurlukiewicz, kopiąc funda­
menta p°d chatę, znalazł w ziemi duży miedziany 
garnek, a w srebrne monety, pochodzące z 17. 
Wieku- Wartość ich, według dzisiejszego kursu, wy 
nosi 1— 1 /j rubla za sztukę. Na niektórych są naj­
zupełniej jeszcze wyraźne napisy w języku łacińskim. 
Sądząc z tych napisów, większa część monet jest po­
chodzenia hiszpańskiego, część zaś nosi na sobie stem- 
Pal pruski z datą wyraźną 1654 roku.

CięŻKio uszkodzenie. Karol Roganowicz, czela­
dnik ślusarski przy warstatack kolei Karola Ludwika, 
zatrudniony onegdaj rano przy wagonach, został przy 
zesuwaniu tychże w prawą nogę tak ciężko skaleczony, 
że po udzieleniu mu pierwsząj pomocy przez lekarza 
kolejowego dr. Krobickiego, musiano go odwieźć do 
głównego szpitala.

Tajemnic/a zbrodnia. Orna 1 stycznia spo­
strzegł konduktor pocztowy w rowie przy drodze kry- 
stynopolsko-sokalskiej trupa. Wysłany na miejsce le­
karz powiatowy stwierdził, że zwłoki były włościa­
nina Mikołaja Kaniuka z Dobraczyna, liczącego lat 
40, który dniem przedtem wyjechał był z nieznajo­
mym człowiekiem do Wojsławie i juz do domu nie 
powrócił. Konie i wóz jego znaleziono w sąsiedniej 
wsi, Boratynie. Ponieważ na zwłokacn znaleziono ślady 
obrażeń, mianowicie ranki i sińce, przeto dalsze do­
chodzenie odstąpiono Sądowi.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 2°. lutego. 
Skradziono złotypjerścionek z rautem wart. 50 zł. 
w łazienkach tz. Św. Anny, pierścionek z nap.
B. Berezowski 1884 wart. 5 zł. konewkę z żel. 
obręczami. —  Zgubiono not. z kwotą 20 zł. —  Zna­
leziono grubą laskę w dorożce. Zapomniano w ja­
kiejś dorożce przy jeździe na kolej zawiniątko z su­
knią i zarzutką wart. 25 zł.

Stanisławowska Rrokuratorja państwa wysto­
sowała przeciw 28 wyborcom z Buczacza oskarżenie 
z powodu przekupstwa przy wyborach dra Blocha.

Zakład św. Kazimierza w Paryżu. W dniu 
2. lutego, w biurze Loterji św. Kazimierza przy ulicy 
St. Dominiąue L 108, zebrała sie komisja nadzorcza, 
złożona z osób następujących: pp. Jerson, radca pre­
fektury, Merieres, członek Akademji, br. Yaufulon, 
Haro, ekspedytor obrazów, Tempie Ellicot, Nury, ko­
misarz policji. Celem zebrania by ło : sprawdzenie 
rozesłanych już biletów i rachunków bieżących; spra­
wdzenie Kasy i pokwitowań złożonych funduszów 
w Credit Lyonnais; obejrzenie obrazów i innych 
przedmiotów przeznaczonych ua losy. Znal izłszy bilety, 
rachunki i Kasę w największym porządku, komisja 
zredagowała sprawozdanie dla Ministerstwa, a książkę 
kasową potwierdziła swemi podpisami. Po skończonej 
sesji komisja nadzorcza nie taiła zadziwienia, że spo­
łeczeństwo polskie opóźnia się z przyjściem w pomoc 
tak użytecznej instytucji, ja ra  jest dom św. Kazi­
mierza.

W  warszawskim instytucie głuchoniemych i 
ociemniałych z rozporządzenia władzy naukowej po­
lecono utworzyć oddziały równoległe dis uczniów i 
uczennic wyznania prawosławnego. Wykład nauki re- 
ligji oraz wszystkich przedmiotów w oddziałach tych 
ma się odbywać w języku rosyjskim. Dotychczas 
wszystkie przedmioty dla wszystkich bez różnicy wy- 
chowańeów instytutu wykładano w języku polskim. 
Nafiezyciele instytutu obowiązani będą wykładać w obu 
oddziałach, nowo mianowany został tylko nauczyciel 
religji prawosławnej, ks. Michał Rodkiewicz. Wy- 
chowańców wyznania prawosławnego instytut liczy 
obecnie 17. Rozporządzenie powyższe ma 1 yó bez­
zwłocznie wprowadzone w  wykonanie.

Z Uniwersytetu warszawskiego. Z powodu 
wysłużenia prawem przepisanej lat służby profesorów: 
dr. Włodzimierza Brodowskiego, dziekana Wydziału 
lekarskiego, Stanisława Budzińskiego, profesora prawa 
karnego i dr. Romana Piaskowskiego, docenta psy- 
ohiatrji, odbyło się w Uniwersytecie tamtejszym icli 
balotowanie. Pierwsi dwaj zostali utrzymani na lat 
pięć na stanowisku profesorskiem, zaś dr. Pląskowski 
został wybalotowany, tj. iż Uniwersytet z niemałą 
szkodą dla nauki będzie musiał opuścić.

Puszukiwanie sukcesorów. Po zmarłym nie­
dawno w Saksonji Traugocie Rieku, człowieku bez­
dzietnym, pozostał majątek miljonowy, dla którego 
poszukują sukcesorów.

Nowa księgarnia. W Charkowie otwartą została 
księgarnia francusko-polska Helefly Sikorskiej.

Franciszek Cnristl, ck. feldinarszałek-porucznik 
zmarły w dniu 17. bm. w Wiedniu, był rodem z 
Galicji. Urodził się w Woli Batorskiej, w powiecie 
Samborskim, w roku 1816. Ojciec jego był uizędni 
kiem i nie pozostawił synowi żadnego majątku. W 
szesnastym roku życia wstąpił Cbristl jako zwykły 
artylerzysta do wojska i dopiera po szesnastoletniej 
służbie otrzymał szlify podporucznikowskie. W 
jł 1849 odznaczył się w bitwie pod Nowarrą i mia 
nowany został porucznikiem. Następnie pełnił przez 
lat kilka obowiązki nauczycielskie w szkołach kadec 
kich w Hamburgu i Wiener Neustadt, a w r. 1854 
awansował na kapitana. Odtąd postępywał szybko ze 
stopnia na stopień. W roku 1863 został majorem, w 
1867 podpułkownikiem, w roku 1868 pułkownikiem 
W roku 1872 towarzyszył arcyksięeiu Wilhelmowi 
w podioży do Rosji, w roku 1876 mianowany dyrek­
torem artylerji we Lwowie, przetrwał na tem stano­
wisku do rosił 1879, w którym przeniesiony na wła­
sne żądanie w stały stan spoczynku, otrzymał tytuł 
foldmarszałka-porucraika ad honores i przeniósł sir 
na mieszkanie do Wiednia. Cały swój majątek, okoł< 
40.00U złr., zapisał nieboszczyk na rzceź wiedeńskich 
Towarzystw dobroczynności. Jeneralnym spadkobiercą 
ustanowił śp. Christl „Stowarzyszenie przeciw zubożę 
mu i żebractwu11, zaś egzekutorem testamentu prezesa 
tegoż Tow., dra Kuhwalda.

Ministrowie w Aia3trji. Od roku 1848 do tej 
pory miała Austrja ogółem 388 ministrów, z których 
obecnie żyje jeszcze 112.

1  dz.eaziny mody. W Paryżu wydany został 
dekret banicji na kw_aty. Nietylko z kapeluszy, ale i 
z toalet balowych skazano je na wygnanie; nie uży­
wają ieli już nawet młode panienki do włosów. Nato­
miast ptaki różnego rodzaju i tozmaitej wielkości, oraz 
wstążki otrzymały berło pierwszeństwu.

6 ,ń 0 0 -0 0 0  marek miał zyskać pewien dom ban­
kierski nu popłochu, jaki wywołał w świecie finan­
sistów  artykuł gazeta Post pt. „Na ostrzu noża“, 
umieszczony przed kilkunastu dniami. Nie ulega wąt­
pliwości, że niejeden giełdowiez giubo zarobił na spe­
kulacji w czasie ostatnich wieści alarmujących, a woj­
nę zapowiadających. O to mniejsza, czy ów bankier' 
berliński sześć miljonów, czy też mniej zarobił, cie­
kawszą od tego rzeczą będzie proces, który Post wy­
toczyła pismu D eutsches A detsblatt twierdzącemu, 
jakoby Post artykuł ten umieściła była za staraniem 
owego bankiera. Dcutsches A aelsblatt twierdzi, że 
ma niezbite dowody na poparcia swego twierdzenia. 
Zobaczymy; w każdym razie, jeżeli piocesowi kto 
w zarodku karku nie skręci, będzie to sprawa bardzo 
ciekawa.

Miljoner sierotą. Zmarły prezydent Rządu kra­
jowego bukowińskiego, bar. Alesani, ożenił się, jak 
wiadomo, przed trzynastu lary z bogatą dziedziczką, 
córką wiedeńskiego fabrykanta Filipa Eaasa. Po krót- 
kiem pożyciu młoda kobieta popadła w chorobę umy­
słową i musiała być oddaną de jednego z prywatnych 
zakładów dla obłąkanych pod Wiedniem, gdzie powiła 
syna. Dziecię dziedziczy zatem prócz majątku ojcow­
skiego, który wynosi pół miljona zł., także spadek 
po dziadku, zmarłym przed dwoma laty. Ubodzy 
krewni bar. Alesauiego dobijają się siłą mocą o opie­
kę nad sierotą, lecz prawdopodoonie zamianowanym 
zostanie opiekunem Józef Haas, brat matki dziecięcia. 
Wiadomość o śmierci męża wywarła na baronowe. 
Alesani, przebywającą ciągle jeszcze w zakładzi i obłą­
kanych, wrażenie pognębiające

Korespondencja Redakcji. W n y  W . Nrzecs. 
Tylko za opłatą w dziale ogłoszeń mogą być pomie­
szczane podobne podziękowania. Sz. k o r e s p o n ­
d e n t o w i  z M a j d a n u .  Nie znąją° autora, nie mo­
żemy pomieszczać doniesienia.

* * *
Towarzystwo Rodzina utraciło, w śp. księciu 

Romanie Czartoryskim swego naczelnego prezesa.
Zmarły był gorliwym opiekunem tej instytucji i jego 
to jest zasługą że Stowarzyszenie to' rozwinęło się 
tak pomyślnie. Jak interesował się śp. Roman tą 
instytucją najlepszym dowodem jest okoliczność, ii 
bawiąc w Zakładzie leczniczym w Fiirstenhofie udzie­
lał ztamtad rad i wskazówek i tam kazał sobie prze­
syłać sprawozdania Wydziału centralnego Jego 
stępca p- ordynat C z a r k o w s k i  wysłał onegdaj w 
imieniu „Rodziny11 telegram kondolencyjny do wdó*T 
po śp. ks. Romanie.

Ruch pociągów na linji kolejowej Czemiowce-
Nowosielica został z dniem onegdajszym na nowo
przywrócony. O

Ku uczczeniu 2|-letniej rocznicy założenia To ­
warzystwa gramatycznego „Sokoł11 urządzają „Sokoły 
w dniu 25. bm. wieczorek gimnastyczny. Po wie­
czorku w górnych lokalkościach odbędzie się „wie

i



DZIENNIK POLtsKl z dnia 22. Lutego 7887.

czernica". Członkowie „Sokoła", chcący wziąć udział 
w „wieczornicy" zechcą się zapisać w kancelarji To­
warzystwa najdalej do 13. bm.

Bankiet na cześć opuszczającego nasze miasto 
radcy Sądu wyższego krajowego p. Bochyńskiego, 
urządzają urzędnicy i grono obywateli tutejszych dnia 
24 ."bm. w salach Kasyna miejskiego.

Tajemnicza sprawa. Onegdaj wieczorem pocz- 
tyl.jon jadący do Żółkwi spostrzegł na drodze tuż 
ko* wsi Grzęda, zaprzężoną dorożkę nr. 34. Woźnicy 
nie było, a koń widocznie zmęczony stał zupełnie 
spokojnie. Dostawca żywności dla wojska, S., który 
pchał; pocztą do Żółkwi, siadł do sanek i o godz. 
wpół do 12. w nocy przyjechał do policji z donie­
sieniem o całej sprawie. Skonstantowano następnie, 
że sanki są własnością Józefa Dobka, a powoził wo­
źnica, który gdzieś się ulotnił i dotychczas go nie 
wyśledzono ; nabywa się Fanfara.

Pogrzeb 6p- Romana ks. Czartoryskiego od­
będzie się we czwartek d. 24. bm. w Sieniawie przed 
południem. Wyjazd ze Lwowa nastąpi w środę po­
sągiem popołudniowym lub pospiesznym kolei Karola 
Ludwika do Jarosławia, gdzie oczekiwać będą fur­
manki dla przewiezienia uczestników żałobnego obcho- 

I du do Sieniawy
Ruch pociągów na przestrzeni Stanisławowsko- 

Lzortkowskiej z dniem 21. bm. został przywróconym.

Z Izby sądowej.

O d  W y d a w n ic t w a  w  s p r a ­
w ie  © © d a tk u  „ B L U S Z C Z U ” .

D o  d z is ie js ze g o  n u m e r u  d o ­
łą c z a m y  d la  P r e n u m e r a to r ó w  
d o d a te k  N r, 7. „B L U S Z C Z U ” 
za  L u ty .  Z a r z ą d z i l i ś m y  j a k  
n a jśe iś le js z 'i  k o n tro lą  w  e k sp e ­
d y c j i  i  n a  k a ż d y m  a d r e s ie  w y  ■ 
e iŚ n ię tą  je s t  s ta m p ig i ia i

. . B l u s z c z ” .
W  rajzie w  ląc g d y b y  p is m o  

t °  n ic  d o sz ło  r ą k  'p r ze d p ła c ie li  
u p r a s z a m y  r e k la m o w a ć  n a  
p o c z c ie ,' g d y ż  % n a sze j s t r o n y  
u c z y n i l i ś m y  w s z y s tk o  a b y  o d ­
p o w ie d z ie ć  p o ło żo n e m u  w  n a s  
z a u fa n iu ,

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .

Wiadomości osobiste. Dzienniki Włoskie zapi­
sały wielkie powodzenie panny C e t n a r o w i c z ó w n y ,  
Warszawianki, która wystąpiła w „Rigolocie" iako 
Gilda. J

p. Wanda P alt nger, dobrze znana we Lwowie 
pianistka, uczennica dyr. Marka, jak już donosiliśmy, 
koncertowała dnia 8. bm. w oficerskiem Kasynie w 

iedniu, a teraz znowu występowała d. 16. bm. 
Orę jej przyjmowano z niezwykłym zachwytem, a po 
odegraniu z towarzyszeniem orkiestry koncertu e-moll 
Chopina, rozległa się burza oklasków. Znawcy i kry­
tycy bardzo pochlebnie wyrażaja się o jej grze, na­
lewają ją jedną z pierwszorzędnych pianistek.

KonCOrta w Kasynie wojskowem odbeda się d. 
*6. lutego i 12- i 26. marca.

*
* *

(ja ). Opera. „Hugenoci" wielka opera Meyer- 
oeera ukazała się na sceuie in  g ra tiam  p. Fiappo- 
Ego, który okazawszy się w „Trubadurze" tenorem 
.młBtoiiskijii zapragnął przedstawić publiczności naszej 
dalszy ciąg swego repertuarzu bohaterskiego.

Raula takiego we Lwowie nie słyszeliśmy. Może 
^ r’ilik i Mierzwiński przewyższali siłą głosu Frappo- 
leS ° ; jakże jeduak o całe niebo przewyższa obu Frappoli 
Swoim artyzmem, nie wysila się, nie rzuca, nie poluje 

nadzwyczajnemi efektami a pomimo to wielkie 
Prażenie wywołuje. Jego śpiew wszędzie nosi zna­
miona natury artystycznej, prawdziwie muzykalnej 
1 Wykształcenia wielostronnego.

Wszędzie wielka ekspresja i życic w grze i spie- 
v' le a gdy zapał go ogarnie to umie porwać słucha­
na . Miejsca forsowne |ak septet lub duet ostatni wy­
padły wspaniale a wysokie nuty (ui° reklamowane 
naprzód) wprowadziły publiczność w zdumienie. Dźwię­
kiem prawdzi^it piersiowym i łatwością, z jaką są 

dalek0 cenniejsze jak Mierz­
wińskiego, który bądź eo bądź przeforsowujc.

l.ioczą królową była panna Donadio. Duet z Rau-
1,!m p l n f S l a j £ m^ tf p -  artystyczne cacko.

■ Tii u w nhcc hln pozostawała U atu rai
me w cieniu w obee blasku Donadio i Frappolego, 
trzymała się jednak dobrze a naWet a l.

1 We bardzo chwile, Słowa szczersi -.„„(.„.„i,. ,n W v  
się panu Nollemu i paui Kaspro-^- n-tnm iist
p. C um  zasługuje na nagano za ni6db^ ’ “ konanie 
partji Marcela. Śpiewak teu ma dziwuy sn >r 
ciągania wszystkiego, przytem tremolUje posul“ 
i intonacje pozostawiają wiele do życzenia, g  y y  
i orkiestralna część nie wypadły tym razem £®emble 
rzutu za to strona dekoracyjna pizedstaw iuła 
cznie lepiuj jak zazwyczaj w „Hugenotach".

Nowe i porządne kostiumy roniły dobre wrażenie 
Z teatru Humor karnawałowy udzielił SG 

■ onegdaj zarówno -rającym, jak publiczności 
■^onej'woale licznie w teatrze.
Podczas pokoju" pani Kwiecińska (E1U)
^ński, Kasprowicz i Walewski gra swą pótudaU  

J ^hdytorjum do liomerycznogo śmiechu. ^
I ^ofmeistcrj wywoływano w czasie tizeciegu . “

'̂Wtórnie odegraną scenę oświadczyn, \\mczorem P1 
'Yiun, oraz pp. Florjański i Skalski zbierali p 
^Jic oklaski w „Don Cezarze."

L w ó w , z Iz b y  h a n d lo w e j
dnia 21, lutego 1887.
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Lwów 20. lutego.
(Skrytobójcze morderstwo.)

(Ciąg dalszy).
(m ) Audytorjum nader liczne. Galerje zajęły panie.

Z początku rozprawa wlekła się bardzo powoli i 
nie budziła żadnego zajęcia. Wszyscy oskarżeni 
naturalnie wypierali się wszelkiej winy.

Przesłuchanie pierwszych kilku świadków rów­
nież nie było wcale ważnem , gdyż powołani zo­
stali na drobne okoliczności. Dopiero zeznanie kan­
dydata notarjalnego z Eawy ruskiej p. W ładysława 
G ó r k i  stanowiło nagły zwrot. Świadek ten ze­
znał stanowczo z podaniem dokładnych dat, że 
Łoza chciał go przekupić, a to, aby nie wnosił re- 
kursu przeciw uchwale tabularnej w sprawie spadku 
po śp. Sm alucku, w skutek czego p. Górka wy­
prosił go za drzwi. Następnie podał, że 17. wrze­
śnia został reKurs wniesiony a 23. zamordowano 
Paraszkę Smaluchową.

Następnego dnia zjawił się w tabuli H nat 
Smaluch, a dowiedziawszy się, że rekurs ów został 
rzeczywiście wniesiony, rzekł: „Już jej to nic nie 
pomoże, bo ona ziemię gryzie".

Zapytany Łoza co ma na to zeznania powie­
dzieć, odrzekł, że Smaluch powracając wczoraj z 
rozprawy do kaźni, przyzuał się przed nim, że swą 
stryjankę zamordował.

Oskarżony S 111 a 1 u c h do przewodniczącego : 
* T a k  j e s t ,  u d u s i ł e m  P a r a s z k ę ,  a to 
aby prędzej przyjść [do gospodarstwa. (Sensacja i 
ogólne poruszenie w sali).

Następnie opowiada oskarżony, wT jaki sposób 
dokonał strasznego czynu i pobudk i, które go do 
tego skłoniły.

W edług twierdzenia. Smalucha, do zamordowa­
nia Paraszki namówił go Łoza. Twierdził on jako 
oglądacz zwłok, djak i pisarz gminny, że tak wszy­
stko zrobi, że nic mu się nie stanie.

Oskarżony Łoza przyznał, że Hirschowi prócz 
owych 8 zł. dał jeszcze 30 a to w tym celu, „aby 
należycie oglądnął trupa."

W  ten sposób rozprawa weszła obecnie na 
zupełnie inne tory i prawdopodobnie skończy się 
jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego. Z powodu śmierci 
matki uwolniono radcę p. Natarskiego od przewo­
dnictwa. które objął radca Duniewicz.

Stanisławów 20. lutego.
(Sprawozdanie D ziennika Polskiego.)

Wczoraj doniosłem telegraficznie o wyroku 
zapadłym w procesie Rosiewicza, dziś podaje po­
stawione sędziom przysięgłym pytania i ich wer­
dykt : ^

Na 1. pytanie głów ne: Czy winien M ichał 
Kosiewicz, że z powierzonych mu przez woźnych 
na mocy j eg° publicznego urzędu nalożytości za 
doręczenia kwotę nad 100 zł a. w. sobie zatrzy­
m ał ? —  odpowiedzieli p p .  przysięgli 7. głosami 
tak> 5 nic.

Na 2. pyt, gł. : Gzy winien Kosiewicz, że po­
wierzone mu przez Oleksę Cbrystana na mocy je ­
go publicznego urzędu, koszta komisyjne 13 zł. 
24 ct. sobie zatrzymał ? — odpowiedzieli przysię­
gli 2 gł. tak, 10 nie.

Na 3. pyt. gł. : Czy winien jest Kosiewicz, że 
powierzoną mu jako c. k. adjunktowi przy c. k. 
Sądzie pow. w Husiatynie fungującemu przez zmar­
łego ś. p. Maćka Stelniaszczuka na mocy jego pu­
blicznego urzędu, kwotę 42 zł. na rzecz A braha­
ma M eiselmanna do depozytu sądowego złożyć się 
mającą, sobie przywłaszczył ? —  odpowiedzieli 
przysięgli 8 g łosam i tak, a 4 nic.

Na 4. pytanie główne : Czy winien jest Ko­
siewicz, że jako c. k. sędzia powiatowy w Delaty- 
nie przy wymiarze sprawiedliwości, wprawdzie 
swój urząd według obowiązku pełnił, lecz za wy­
pełnienie takowego od Ryfki Blei prowadzącej w 
c. k. Sądzie powiatowym w Delatynie, rozliczne 
procesa przeciw okolicznym włościanom o zapłace­
nie rozmaitych należytości, jałówkę wartości 40 zł. 
do 80 zł. jako podarunek przyjął ? — odpowie­
dzieli 2 gł. tak, 10 nie.

Na tej podstawie, jak już wiadomo, uznał 
Trybunał Kosiewicza winnym zbrodni sprzenie­
wierzenia (§. 181. n. k.) i zasądził go na 6 m ie­
sięcy więzienia.

Z powodu, że na pytanie postawione co do 
Efroima Knolla i Ryfki Blei odpowiedzieli przy­
sięgli przecząco, Trybunał uwolnił ich od oska­
rżenia.

za- 
zna-

Ruch Stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie połączonej korporacji ślu- 

saizy, rusznikarzy, nożowników, pilnikarzy, maszyni- 
stów itd., odbyło się onegdaj przedpołudniem w wiel­
kiej sali ratuszowej.

1 o odczytaniu protokołu ostatniego Walnego 
zgromadzenia, zdał wydział sprawę z czynności swych 
za rok ubiegły.

Wniosek w sprawie założenia odrębnego biura 
korporacyjnego upadł Natomiast ucliwralono kapitał 
dla żon niezdolnych do pracy członków, mający po­
wstać z drobnych datków na ten cel składanych.

Przewodniczącym na rok 1887 wybrano p. Ka­
źmierza T a b a c z k o w a  k i e g o ,  zastępcą przewodnS 
®*ąceg° p j0tra Merka. Do wydziału weszli pp. Adam- 
j„ l Franciszek, Augustynowicz Marceli, Dąbrowski 
cis/et Dreż\polski Ludwik, Teluk Józef, Kausal Fran- 
Szani ’ Lauruk Jan, Neustein Mendel, Setenler Karol, 
sław a Rin, Szczerbak Piotr i Ortyński Mieczy-

g j  v w  i  c T l e  l i  s k  i  e j .
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B e r l i n ,  dnia 21. lutego 1*87 
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Rosyjska |,olye/.kn WHrh,„lnia * 1

Na wniosek p. Lauruka wyrażono panu Tabacz- 
kowskiemu podziękowanie przy okrzykach „niech 
żyje", za jego działalność 3-letnią jak też pp. pryn- 
cypałom Momockiemu i Tellukowi.

(m.) Walne zgromadzenie towarzyszy Stowa­
rzyszenia bednarzy odbyło się dnia 20. mn. pod pize- 
wodnictwem p. Stanisława Pisarskiego. Uchwalono, 
aby wkładki na rzecz kasy chorych już od dnia 1. 
marca 1887 ściągane były, przyczem obecny p. Jan­
kowski, przełożony Stowarzyszenia, złożył iytnłem 
aaru Stowarzyszeniu 5 złr., a ze swej strony 4 złr., 
zaś pan Muller 1 złr.

(m.) Walne Zgromadzenie szewców odbyte 
d. 20. bm. pod przewodnictwem p. A m a ł o w i c z a ,  
uchwaliło wziąć udział w dostawie dla armji, wysłać 
delegatów do Wiednia, celem porozumienia się z głó- 
wnem konsorcjum, i w razie otrzymania dostawy po­
brania z funduszów Stowarzyszenia pożyczki zwrotnej 
500C złr. na pokrycie wydatków.

Na delegata wybrano p. Amałowicza. Co do 
drugiego nie zapadła uchwała, pojedzie przeto p. Ka­
rol S m u t n y ,  proponowany przez Wydział.

(m.) Walne zgromadzenie krawców i kuśnierzy
lwowskich na odbytem dnia 20. bm. posibdzeniu wy­
brało, z powodu rezygnacji p. Niemczynowskiego, 
przełożonym p. Bolesława Mikulińskiego, zastępcą zaś 
p Kazimierza Bogdalskiego. Do wydziału weszli pp. ; 
Czapczyński Piotr, Ehrlich Hersch, Flaczyński Wil- 
nelra, Fischer Samuel, Filiński Józef, Górecki Jan, 
Kostecki Kasper, Katz Naftali Mojżesz, Lerski Jan, 
Matlas Karol, Mozer Franciszek, Niemczynowski Sta­
nisław. Do komisji kontrolującej wybrano pp. : Du- 
blowskiego Adolfa, Soleckiego Antoniego i Szarkiewi- 
cza Błażeja. Zaś na delegatów do Związku Stowarzy­
szeń p p .: Kosteckiego Kaspra i Niemczynowskiego
Stanisława. Następnie przez powstanie podziękowano 
p. Niemczynowskiemu za jego sześcioletnią niezmor­
dowaną czynność. Z porządKU dziennego udzielono 
absolutorjim przełożeństwu z rachunków za r. 1886, 
uchwalono statut Stowarzyszenia, przystąniono do 
Związku Stowarzyszeń z płacą roczną 300 zł. na cele 
administracyjne i na tern posiedzenie zamknięto, wy­
raziwszy przez powstanie część pamięci śp. Bałutow- 
skiego i Wieczyńskiego.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C e n y  z b o Ł a  z du ia  21. lutego. 13»6 r
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Przegląd polityczny.
* W iener Tagbl. dowiaduje się ze Lwowa, że 

usiłowaniom władzy udało się wyśledzić rozsiew a- 
czy alarm ujących pogłosek wojennych, które skło­
niły ludność do wymawiania kapitałów z Kas o- 
szczędności. Dotychczas uwmzieni zostali wójt w 
Nyrkowic pod Zaleszczykami, P rokop W itrykusz i 
organista tamtejszy Onufry Iwassow, sekretarz gm in­
ny w Dolinie, Teodor Bilecki, nauczyciel ludowy 
w Magerowie, Semeniuk mieszczanin z Glinian, 
Iw an Biłoruski i wielu innych.

* Sobotnia W ien. Z tg . ogłasza trzy odręczne 
pisma monarsze, do hr. K a l n o k y ’e g o ,  hr.  T a a l -  
f e g o  i p. T i s z y ,  któremi cesarz powołuje na 1. 
marca br. D e l e g a c j e  w s p ó l n e  na nadzwy­
czajną sesję do Budapesztu.

* Z Budapesztu donoszą, że jednogłośnej u- 
ehwale Sejmu w sprawie kredytu dla honwedów i 
pospolitego ruszenia przypisują tam znaczenie de­
monstracji. Ze wszech stron starano się uniknąć 
niepotrzebnego patosu, aby całemu postępowaniu 
nadać charakter wojennej manifestacji.

* D anziger Ztg. donosi, żo nadeszło do 
Gdańska rozporządzenie ministerjalne, na mocy 
którego cofnięte zostały nakazy banicyjne dla kil­
kunastu większych kupców, pochodzących z Rosji, 
odnośnie z Galicji, których „pozostanie w kraju 
było dla naszego handlu bardzo pożądaneni". Kup­
com tym pozwolono nadal w kraju pozostać. Natu 
ralnie, że ulgi tej doznali Żydzi.

* Niemieckie dzienniki donoszą, że dobra 
W ielkie i M ałe Krzycko, należące do spadkobier 
ców po śp. hr. Rzyszczewskim, który m iał za żonę 
księżniczkę Radziwiłłównę, ofiarowane zostały na 
sprzedaż komisji kolonizacyjncj. Robram i temi za­
wiadują książęta Antoni i Janusz Radziwiłł, jako 
opiekunowie małoletnich.

* Rosyjskie Ministerstwo finansów wydało temi 
czasy ponowne rozporządzenie do organów adm ini­
stracyjnych, wzywające do jak najściślejszego czu­
wania ńad tom, aby żydzi zagraniczni nic 
prowadzili handlu w gran i,ach  carstwa bez spe­
cjalnego pozwolenia Rządu. Wszyscy wykraczający 
przeciw temu będą w drodze przymusowej za gra­
nicę odstawieni.

P o c i ą g i  k o le jo w e
ze L w ow a odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Od 1. Grudnia r.
Do Lwowa p rz y c h o d z ą :

Z  K ra k o w a  . . .
Z  P odw o łoczysk  
Z  P o dw o łoczysk  u a  P o d zam cze  
Z C ze rn io w iec
Z Chyroyya, S try ja , S tan is ław o ­

w a i H u sia ty u a  
Z C h y ro w a  i S try ja  
Z  C h y ro w a , S tan is ław o w a  i 

S t r y j a .......................................

Ze Lwowa odchodzą :
Do K rakow a .
Do P odw ołoczysk  
Do Podw ołoczysk  z P o dzam czs 
Do C zcrn iow iec  . * • ■
D o C hyrow a, S try ja , S ta n is ła ­

w ow a i B u c z a c z a .
D o S try ja  .

Przych .  do Stanis ławowa 
Z e  L w o w a  . . . .

P o c iąg  
Po» iĄK pospie- 
lokalny  szny

7*0

J*10

ze S tan isław ow a:Do Lwowa

5*59
1 0 * 2 4
10-10
1 0 * 0 8
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6*10 1 0 - 2 5
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11-47
7 - 3 0

3  3 6

9-34
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4

11-35
3-50
3-19

a-35
2 * 4 5

4-50
12-38

1-08
11-00

7-27

5 - 2 0  1 6 - 3 5

9-35 9 - 2 9

* Ostatnie nagłe enuncjacje rosyjskie w kwo- 
stji aljansu między Rosją a F rancją sprawiły w 
świecie dyplomatycznym jak  największe zdumienie.
0  ile ostrze tych enuncjacyj wymierzone je s t prze­
ciw Niemcom, okazuje się jak najwidoczniej, że 
Rosja chce uzyskać od N iem iec nowe koncesje na 
Wschodzie. Oprócz tego enuncjacje te mogą tylko 
podniecić wojenne usposobienie we Francji i dla 
tego powszechnie uważane są za bardzo niebezpie­
czne. Enuncjacje te są wreszcie dowodem, że Ro­

sja zamierza przystąpić do stanowczej akcji na 
Wschodzie i że chce wyzyskać niepewną sytuację, 
w jah e j się B ism ark postawił, proklamując niebez­
pieczeństwo wojny z Francją.

* N . P r. P r  omawiając ostatnią petersbur­
ską korespondencję P olit. Corr., p isz e : Co się 
tyczy przyjaźni z F rancją, która stała sią dziś mo­
dną w Petersburgu, może być dobra część tej ko­
respondencji tylko sztucznie ukartowaną i na chwi­
lowe wrażenie obliczoną, w  każdym jednak razie 
dowodzą ar ty km j dzienników rosyjskich, iż Niem cy 
nie mogą ua to liczyć, że w razie wojny z F ian - 
cją byłyby wolne od tyłu. F a k t ten tworzy nową 
podstawę do niemiecko-austrjackiego aljansu. Aljans 
ten, chwilowo zaciemniony, zaatakowany i prawie 
zakwestjonowany, okazuje się obecnie znów w swem 
dawneni świetle, a wartość jego dla N iem iec nie 
stała się jeszcze nigdy tak jasną, jak obecnie. Eez 
naszej przyjaźni mogłyby się Niemcy znaleść p e ­
wnego dnia w obec koalicji, którejby może nawet 
potężna ich siła nie dorównała. Połączone zaś z 
A ustrją i popierane przez W łochy, stają się Niem ­
cy prawie niepokonane i nie potrzebują zasłonięcia 
ód tyłu.

* W edług doniesienia z Rygi do K oln . Ztg. 
odpowiedział car rosyjski na odnośne podanie g u ­
bernatora inflanckiego, który się skarżył na Uni­
wersytet dorpacki jako na ognisko wszelkich agi- 
łacyj niemieckich, że rozwiązanie tego Uniwersy­
tetu niebawem nastąpi.

* M oniteur oriental podaje nasiępną podejrza­
ną wiadomość: „Centralny komitet w Filipopolu, 
zostający na usługach Rządu sofijskiego. DOstano- 
wił zgładzić Cankowa i Benderewa. Podjął się te­
go kapitan-Sanakiew za cenę 5.000 franków." Rząd 
turecki zaniepokojony tą wiadomością, zaaresztował 
w pokątnej restauracji Sanakiewa, który m iał po­
czynić ważne zeznania.

* U chw ała papieska w sp-awie przeniesienia 
nuncjatury z M onachjum do Berlina ma być we­
dług W . A llg . Z tg . ogłoszoną w rocznicę koro­
nacji.

* Z Berlina donoszą do K oln. Z tg ., że dalsze 
trwanie sojuszu włoskiego z mocarstwami środko- 
wo-europejskiemi jest zapewnione. Nie ulega tez 
wątpliwości, że i w umowach, dotyczących gwa- 
rancyj wzajemnych terytorjów, nie nastąpi żadna 
zmiana.

*Z  Paryża donoszą/że komisja Parlam entu u- 
cbwaliła jednomyślnie nadzwyczaj ważn? ustawę, 
której główne postanowienia są następujące : Każdy 
Francuz otrzyma przed powołaniem" do wojska zu­
pełne wojskowe wykształcenie, mianowicie odby­
wać się będzie nauka -wojskowa we wszjstkich bez 
wyjątku szkołach; świadectwo szkolne i dyplomy 
uniwersyteckie zależą od dobrego postępu w leorji 
i praktyce wojskowości obejmującej musztrę, m ar­
sze, obroty, służbę wewnętrzną, połową, w tw ier­
dzach co najmniej do Siopnia podoficera; młodzież 
nieszkolna odbywać będzie kursa i ćwiczenia w 
n iedzielę; osobna instrukcja ureguluje całą tę nau­
kę : młodzież, która się nie wykaże świadectwem z 
tej nauki, będzie wykluczoną od dobrodziejstw 
ustawy przyzwalającej skrócenie lat służby; dy­
scyplina szkolna je s t obowiązującą i dla tej nauki.

* Do N . fr . Presse  donoszą z Rzymu : W  sku­
tek rokowait z senatorem Saracco jest następująca 
lista ministrów prawdopodobną: Depretis, " prezy­
dentem m in istrów ; Robilant, M agliani i Brin za­
trzymaliby prawdopodobnie swe dotychczasowe te ­
ki m in isterja lne: Saracco zostałby zapewne mini­
strem  spraw wewnętrznych ; Bertole Yiale, mini­
strem  wojny ; Bonghi, ministrem oświecenia ; Luz- 
zati, m inistrem rolnictwa, a Grimaldi ministrem 
robót publicznych. Niewiadomo tylko dotąd, ktoby 
był zamianowany m inistrem  sprawiedliwości.

* W edług doniesienia dzienników W  Porta 
zamierza wydać okólnik do mocarstw  z zawiado­
mieniem o zenyaniu układów w sprawie bu łgar­
skiej, a to z powodu, iż Ganków m iał oświadczyć, 
żo poczynionych w ostatniej chwili propozycyj Ro­
sja nie mogłaby przyjąć.

Telegramy własne „Dzień. Polskiego.”
Wiedeń 21. lutego. Koło polskie odstąpiło od 

uchwały svrojej, ażeby w §. .3. ustawy o ubezpie­
czeniu robotnicy zajęci przy młynach, gorzelniach 
i browarach wyjęci byli z pod 'ustawy, albowiem 
komisja wykonawcza prawicy nie zgodziła się na te 
poprawkę.

Rzym 21. lutego. Ambasador włoski w P a ­
ryżu otrzymał polecenie zażądać od Rządu fran­
cuskiego wyjaśnienia, co do zachowania się kon­
sula francuskiego w Massawie, i jego odwołania.

Słychać, że niemiecki następca tronu przybę­
dzie w początkach m arca w odwidziny do papieża.

Belgrad 21. lutego. W ojsko tureckie w Ma- 
cedo iji liczy 36.000 żołnierzy.

iedert 21. lutego. N astępca tronu tow arzy­
szyć będzie cesarzowi do Budapesztu.

M ów * tu o zaręczynach arcyksiężniczki M a- 
r j i  W a r e r j i  z jednym  z książąt z rodziny W . 
księch toskańskiego.

Przewodnik po Lwowie

Czerniowce 21. lutego. Burmistrz K l i m e s e h  
zmarł wczoraj na udar mńzgowy.

*4* sje
Wiedeń 21. lutego. Koło polskie wybrało 

wczoraj w południe pod przewodnictwem G r o ­
c h o l s k i e g o  zeszłoroczną komisję parlam entarną, 
do której wchodzą Grocholski, Jaw oiski, Czartory­
ski, Czerkawski i Benoe. Poczem n&».ąpił ciąg 
dalszy dyskusji szczegółowej nad ustawą o zabez­
pieczeniu chorych robotników. W ład C z a y k o w -  
s k i  postawił także przy dalszych paragrafach nie­
znaczne poprawki, które Koło przyjęło.

Podczas dyskusji wywiązała sic bardzo ostra 
wymiana słów między A b r a h a n i o w i c z e n  a 
G n i e w o s z e m .

Wczoiaj w południe L e w a k o w s k i  i Mo -  
c h n a c k i  konferowali z W e l s e r h e i m b e m  
w sprawie dopuszczenia przemysłowców galicyj­
skich do liwerunku dla arniji. M ,r.ister czym ntgia 
znowu tmdności, aczkolwiek dał był przedtem 
Lewakowskiemu zadowalniające przyrzeczenia.

Rzym 21. lutego. Książę Bismark p iiy rzek ł 
natychm iastową rewizję ustaw majowych, nie zgo­
dził się tylko na powrót Jezuitów i zmianę ustaw 
szkolnych.

Aryi 21. lutego. W edług nadeszłych tu spra­
wozdań uwanają w W iedm u za rzecz prawdopodo­
bną, iż wszelkie zatargi zakończą się pokojowo.

Rzym 20. lutego. Wielu nawet umiarkowa­
nych kardynałów założyło uroczysty protest prze­
ciw wdaniu się papieża w sprawę septenatu,

Pow inni ou! byli być zapytam o zdanie, a po­
nieważ tego nie uczyniono, nie biorą odpowie­
dzialności za sLutki tego kroku.

Jeden z kolońskicli deDutowanych stanu du­
chow nego napisał do sekret, stanr hst, w  którym 
nazywa W atykan dwujęzycznym i zdradzieckim. 
Papież m a być listem  tym dotknięty w wysokim 
stopniu.

Strassburg 21. lutego. Koadjutor alzacki
btumpA pi zGinawia w kurGodzio do proboszczów 
przeciwko manifestowi wyborczemu opata Simoni- 
sa, który te manifest, zdaniem jego, nie tłómaczy 
ani myśli papieża, ani odpowiada instrukcjom. 
Starszy prokuiator państwa Tessendorf (znany 
z procesu Kraszewskiego) wyjechał z powrotem 
do Lipssa.

Buk&reAZt 21. lutego. A jencja Hawasa zaprze­
cza doniesieniu o nocie Ohitiowa w której Rząd 
rosyjski i„iat się domagać natychmiastowego roz­
brojenia Rumunji.

Berlin 21. lutego. K rę tu  Ztg. pisze, że obec­
nie nie jest tak pewnem jak było to 14. stycznia, 
iż' przyjęcie septenatu według słów Moltkiego u- 
trzyma pokój.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
d:ii» 21. lu tego  1887 r

H O T E L  ŹOKŻA. J. Paschk* , i  W ied ai* . Wł. hr. 
L o t, z W iednia J- R akow ski, z H erm anow ie. J .  hr. 
Zborow ski, z M onasterzysk. Z . D em bow ski, z K»*ioiiie. 
H. R in g elh e im , c T arnow a.

H O T E L  FRAN’CU 8K I. A M aliszew ski, z Now osie- 
liey. I. l ’ay gert, ze S trej/ow a. M. M adeyska, z Pareha- 
csa. B. A penze lle r, ze S tanisław ow a. L. H eysm an, z Odo- 

i St. Ż ern i z Odssy.

Podziękowanie.
Pod św i le m  w rażeniem  bolesnej s tra ty , jaką ponio­

słam  przez śm ierć mego, n a jd ro i.zeg o  męża um iem  wysoko 
e«Die współczucie, k tórego doznałam  z ty lu  s tro n , życzli­
we w spom nienia i słow a pociechy, w reszcie tak liocny 
udzia ł w oddania  osta tn ie j p rzysług i zm -rłem u. One po 
nrogłv mi w m ych późnych la tach  znieść c ię ż ii  su m ek  
i n iez a ta rty  tal po w iernym  towarzyszu życia, a którym  
pó ł wieku przebyłam .

B iag n ąe  w yrazić za to m oja n iew ygasię  wdzięczność, 
czynię to n in ie jszem  i -k ładam  serdeczne podziękowanie 
Św ietnej R ep rezen tac ji m iasta , P rzew ielebnym  k« prała­
tom  Ju rkow sk iem u  i SzeLgow skiom u, k t. kanonikom  p re f. 
drow i B artoszew skiem u, d ro n i K om arn iek iem u, Korze­
niow skiem u i drow i K r yżanow skiem u i w ogóle całemu 
ducnaw ieństw u obu obrządków, Szanownym  korporacjom 
i Stówy syszsniom , Szanownem u Z arządow i „Harmonji* 
i w szystk im , w szystkim  P. T ., k tó rzy  w jakikolwiek sp o­
sób p rzyczyn ili się do uczczenia p am ięci zmarłago i mnie 
w s tra p ie n iu  łask aw ie  ulgę przyn ieść  się  starali.

Lwów, d n ia  21. lu tego 18 S7. 1172
K a ta r z y n a  W ieczyńaka.

------------  »■ J —C   II —LJ.
N A D E S Ł A N E

D y r e k c j a  c. k. s z p i t a l a  n a  W i e d e n i u .  
P ro t. 1. 113. D. 1882.

U D E  Z W  A
P o d p isan a  D yrekcja  po tw ierdza  po doświadczeniach  

dokonanych z w i n a m i  l e c z n i c z e m i  wyrobu Dra  
K a r o l a  M i k o l a s c h a ,  iż w ina te są bardzo dobrae 
p rzyrządzone i i e  wykazują te własnośei, Które od takiah 
przetw orów  s ł isznie żądać m ożna.

N apoje  d la  rekonw alescentów  p rzed staw ia ją  się  jak o  
bardzo dobre i p rzy d atn e  środki t . k  d la  słabych , ja k e te t  
d la  rekonw alescentów .

W  i •  d u ń d. 29. k w ie tn ia  1882.
1077 c L A triw er  m. p.

Skład  powyż w ym ienionych W in  leean iczyeh  i n a ­
pojów d la  rekonw alescentów  d la  całej m o n areb ji A u stre - 
węgierskiej u Wilhelma M a a g era  to W iedn iu , 
H eum ark t 3. S p rzedaż en d e ta il w ap teee P. M i k s l a -  
s c h  a  i we wazystkieb fp tek a ch  a r  uczni oj ssy  eh m s- 
n a rch ji.

W y g tra e g a ó  s ię  neAijT^wweŁ_l_fm<w*gg»tW_

NIEZAPRZECZONA ZASŁUGA.
D la przyw rócenia włosom siwym  i w yczerpanym  barwy, 
siły  i połysku n a tu ra ln eg o , ia c e n  preparat n ie  może b y .

porów nany z tak  zwanym

Blperateir M t r I Paai S. A. aIIeł
F ab ry k a  w F ary żu , 92, Bouleyard Sebastopc* ; w Londynie 

i w Nowym Yorku.
W e L W O W IE  w ap tekacn pp. K  M ik o i.seh a  i Wie* 

w ió rsk ieg o ; w E R  4  KO W IE  w ap tek ach  pp  T rau ezy ń -

UWAGA : GodiinT 
nocni* od godziny  c te j g ru b em i liczbam i o zunczają  poft

r  6'5» m. ran o .

TEATR HR. SLA R BK A .

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEM YSŁOW E w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6- tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny.

MUZEUM IM IEN IA  DZIEDUSZYOKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W Y STA W A  sztuk pięknych- plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w n’e_ 
dzielę i św ięta 15 ct.

BIBLIO TEK A  UNIW ERSYTECKA, todziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJMOW Y, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

3D  z . 1 1

CARMEN
opera w 4. aktach, słowa Henryka Weilhac’a 

i Ludwika Haievy, muzyka Jerzego Bizet1*. 
K apelm istr* F- H enryk  Jarecki. R eży ser p  A do lf Kicam an.

O S O B Y :
Carm en
Don Jo se , s ie rż a n t 
E scam illo , to rea d o r ’
Z u n ig a , o iicer [
M ora les , s ie rż a n t 
M iecela, dziew czyna wiejska

i I ™ " " '” ' 5

Ł r i  i : : .  _________
Ż ołnierze, C yganie, Cyganki, P rzem y tn icy , fc lm ti 

L u d , C n ło p e j .
P z tc z  d z ie je  się  w H iiz p a n jl  w roki1 1 1

Prann.
La«pi«r.
NoilL
ŁomińsH.
Koncewici
Radwan.
Kiczman.
8enowskl.
Uupnmh
R a ' -„Ilia.
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g£ Uznaną powszechnie za najlepszą

M A SĘ  DO Z A PU SZ C Z A N IA  PODŁÓG
p o l e c a 1074 6— 0

J Ó Z E P  H A N K E  w e  L W O W I E
Skład farb i handel materjałów pod „ C z a r n y m  P s e m ”, Rynek, liczba 38, we własnym domu. — Liczba Telefonu 173.

M  C  . A  ^ . —mm. —  _v - „____ __  __  __

Dra J A S I Ń S K I E G O
r o z p r a w a

> r liirć ffiła w
j e s t  j u ż  6 0  n a b y c i a .  

C -ena 2 0  c«.
R ozpraw a ta zajm uje się  ową t r a ­

gedią . fetórej w iaow nią b y ła  przed 
trzem a la ty  pew na szko ła  ludowa, 
a bohaterką m im ow olną pew na Hczen- 

^  Jiiea m łoda. 1151 2 - 1 0

TTI.J ~i_ j ^ i l  —11— 1_  " O  u  w  w

EKONOM
k aw ale r, w sile  wieku 36 la t ,  posiada 
dosta teczn ą  p rak tykę  przy  gospodarstw ie  
i prow adzeniu re g is tra tu ry , wykazać się 
może chlubnem i św iadectw am i, poszukuje 
posady na ekonoma, k a sje ra  lub k o n tro ­
le ra  od 1. M area lub  od 1. K w ie tn ia  i b. 
]Na żądanie m iejsce m o ie  ob jąć  na ordy- 
aarji pud a d re są : S. 4 . p o iU  re s tan te  

Rom anów ka. 1170 1—0

J b i i z ą d L o a .
w sile  w ieku z dw udz ies to le tn ią  p rak tyką , 
jako  gospodar i a d m in is tra to r , m ogąey 
się w y liz a ć  ch lubnem i pośw iadczeniam i 
i lis tam i poleeającem i r ie lu  pow ażnych 
obyw ateli, poszukuje posady we większym  
m ają tku  w G alic ji, Bukowinie albo w za ­

b ranych  prow incjach.
Z głoszen ia  pod l i te ram i S. S. p. r. 

Maksymów. 1173 1—0

Śniadania
zim ne i gorące, oraz wyborne zawsze 

Świeże

Piwo Pilzneńskie na szklanki.
Z nakom ity

K aw ior astrachański
gi uboziarn is ty .

Wszelkie marynaty .
SZYNKI wfaouego wyrobu i W ^st-

f  l sk io .
SALAMI włoskirt i w ; g ir rsk ij .

Poleca ’ 1141 3 - 0  
hanuel Korzenny i delikatesów

ST WOJCIECHOWSKIEEI
rA g  u l i c y  r i i o r ą ż c r y z n y  6 .

n k ł a d  k a w t
A R T U R A  KOSCTCKIEGO 

pod g e d łe m :

we Lw ow ie, C horążczyzna 1. 22, poleca 
dobrą  i w ydatną kawę sprew adzoną w prost 
f i  producentów  z A m eryki po łudn iow ej.

Kosztuje we Lwowie :
I kilo złr. 1*70 ot. i m p . 1*80 ct.

N a p ro w in c ji:
4*' kf|o złr. • ‘■ZO ot. i z łr. 9*ł5 ct.

franco 110S 6 "
Nie inam wcale tyeli gatun..ów kawy k tó ie  
inni pod nazwą mojiigo god ła  og łasza ją .

U A itf e f t& to fc  s m a r o w i d ł o
n eprzemskalne do butów,

S m a r o w i d ł o  p o d e s z w o c l u o L n e .

k o b i o n o t
kauczukow e, n iep rzem ak aln e  połyskujące 

czarne sm arow id ło  do sl or.

CZERNIDŁO (* z w a re )  i LAKIER
tz . i :ny  do butów.

a p b e t i j b i
do konserwowania skóry.

TRAN RYBI DO SKÓR. 
T Ł U S Z C Z  B O  B R O N L  

P O D E S Z W Y
konopne, filcowe i korkowe.

P L A S IC S  GilMCWE M M M M I I E
pa najtaiszywfa cenaeb.

Poleca :

S K Ł A B  F A B R  Y C Z N Y
furii, lakierów, pokostów, chemikalij, 
kiszek gumowych i artykułów bro­

warniczych
oraz handel materjałów

Joachim Sim, chemik
w  U e i u i c  (na Morawie) 

urządza tanio i praktycznie 
fabryki nafty, olei m ineralnych, 
cerasyny, parafiny i w aseliny.

1088 7—0

KASY ogniotrwałe
z amerykańskiemi zamkami,

eleganckie i wyborne, sprzedeje naj­
taniej SIMON DEGEN, ulica Ka­
rola Ludwika 29 - 1052 12—0

TRAWA non
(Holcus lanatud) 1136 4—0 

nasienie  swjeże i pewne r.a g ru n ta  suche 
lub mokre zu pełn ie  liche , n a  pastw iska  
wyborna ro ś lin a  raz  zas ian a  trw a k ilka  
L t.  Jeden koi zec w raz z workiem  
kosztuje 4  z ł r . ,  p rzy  zakupuie naraz  
1 8  k u r c y  ,  dodaje się korzec bezp łatn ie . 
Zam ów ienia usku teczn ia  J .  B n l s i e -  

W lc ł ,,  sk ład  nasion w  B u c h n l .

Owies Thiui:
oryg. aineryk. import, tu zasiany 
birdzo plenny, ofiaruje z workiem 
i dostawą do stacyj kolei Mościsba 
po cenie 16 złr. w. a. za 100 klg. 
Zar-ąd gospod. Laszki ost. poczta 

Krukienice. 1167 2— 0

JL
r ,

. „ i i
Najznakomitsi lekarze zalecają 

PA PIEK WLTNSI przeciw kaszlom, 
katarom, nieżytowi oskrzeli, choro­
bom gardlanym, grypie, bolom w 
krzyżach, gośćcowi i t. p. Użycie 
tego papieru bardzo proste, j dynie 
przyłożenie wystarcza i pozostawia 
tylko lekkie świerzbienie.

W Paiyżu u fabrykanta fana 
Wlinsi i Spółka na uli ;y de Seine 
Nr. 31 . r,:o 9 - 1 8

Do tac można w K r a k o w i e  
w aptekach pp.: Ti auezyńskhgo ,
K. W iszniewskiego W. Reuyka i 
Siedle: kiego. We L w o w i e  u p p .: 

Wewiórskiego i Bei-

SKŁAD DR ZEW A
W Y G N A Ń C Ó W  z  P R U S

we Lwowie, ulica Sap- hy I. 37, (naprzeciwko św. Teresy)
; oh-c . się w zg lędom  szano  nej l’ub licziivści. 1148 3 -0  

Z am ów ienia m oże a k a r tk m ii  kores-. ond n -yjneini u sk u teczn iać .

zaszczyt uwiadomić Szanowną P. T .  Publiczność, iż 
otworzyłem

ZAKŁAD f o t o g r a f ic z n y
przy ulicy Ak ad e m ic k i e j  1. 16.

1135 6 - 0

Z poważaniem 

j .  H E N N E R .

M. 34095 II.  1886. 1163 2 - 0

M i k o l a s c b a  , 
s e r a .

fc H M E ^ a ca a aa ag '- .a a i
We Lwowie skład głpwny v magazynach P. K MIKOLASCRA, 

1 u Wozystkich aptekarzy, fryzj erów 
i magazynach perfum.

Puder
ryżowy spccyalnin

rlfeyGOTOWANY Z BIZMUTOM
r?sez Ch*M PAT, P#wX?afcc.

P A A Y Ż , Uiiri, cle lą Pnix, 9, P A i y -
iśsssjB B Pk?vr. •-: —r -

licytacja ofertowa
r a  dzierżawę 
( p o j c z u i c k i m )

r e s t a u r a c j i  W  o g i o d z i e  m i e j s k i m  
k a w i a r n i  u a  W  y s o k i m  Z a m k u

KANTOR WYMIANY
c .  k .  u p r z y  w i l .  g n i i e .

. które przedsiębiorstwa są od 1. kwietnia 1887 do wynajęcia, 
f odbędzie się d n i a  7 ,  m a r c a  1 8 8 7  dn godziny 12. w polu - 
! dnie w  II. Dfliartamencie Magistratu (ratusz 2 piętro), gdzie 
f o w arunkach bliższych dowi^T/Jed się można.
] Cena Wywołania czynszu rocznego za restaurację w og; 0-
; dzic miejskim: 500 złr. — za kawiarnię na Wysokim Zamku 
1230 złr.
|  Wadium czyli kaucja —  połowa oferowanego czynszu
■ rocznego.

O d  M a g i s t r a t u  k r ó l .  s t o h  m i a s t a

Lwów, dnia. 13. lutego 1887.

TUTKI CYGARETBWE
z prawdziwych francuskich papierków cygaretowych

HouUon, D o r o b a n ł l  Job. La Pa tr ie ,  Mais,  Panam a,  Abadie,  Oartouehe 
w dwóch gatunkami,  Pers  m i t. p. najlepszych g a t u n k ó w  poleca

P l a c  M a r j a c a i  1 8 ,  I .  p i ę t r o .

Mam także zaszczyt zawiadomić Sz. Panów odbiorców, że otrzymawszy  
w arkuszach „La  _ P a t r ie “, które są uznane jako nieszkodliwe, mogę odtaii  
wyrabiać podług żądania  różnej długości.  Z ara rem  ostrzegam S z u r  P. T. 
Publiczność przed agentami,  którym wyrobów nmi li do sprzedaży nie powie­
rzam, lecz wszelkie zamówienia ustnie lub pisemnie osobiście załatwiam

ł # - Sprzedaję w_ pudełkty.;li i bez pudełek. Cena za łOOO tutek 1 złr. 
20 ct. i wyżej. Szam.wn. odbiorcy z prowincji  zaina-. iajaey wyżej nad 2009 
sztuk, nie opłacają  kosztów opakowania. Na żądanie wysełflm próbki franco.

I &Ę? Z W A O Z N I E

wysełam próbi-
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k u p u je  i  s p r z e d a je  
wszystk i e  efekta  i monety

pod wuninkanii najpr»ystęprflptśz.tio; i

5°|0 Listy hipoteczne,
j a k o  t o ż

Ąn “ L .

-lóre według prawa z dnia i .  1 ipca 1868 (Dz. P. 1*. 38 Nr. 9 3 ) 
i najwyż. postan. z d a : a l 7 . grudnia 1 7 1 r., m8gą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowycn pupiftfnyeh, kaucy.i małżeń- 

skieh, wojskowych, i>a kaucje służb >we i wndja

~~7 7 ~ t - y i m .  k a n t o r a e  d . o  n a r f o 3 r c i s i -

^  W szystkie polecenia z prowincji wjkonuią się bezzw ło­
cznie po kursie dziennym bez cMiczenia prowizji. 1152 2 - 0

Najdawniejszy we Lwowie
! w  roku  1840 założony !

ra
we Lwowie, 1. 1 3 , ul. Karola Ludwika

w lokalnośeiarłi (n iegdyś cu k iern i 
R otlendera).

Specjalny hondel do ulyłku 
B O s p o d a r s k i p a c .  io73

tanów, mann i
pod firmą:

J A N A  B A L K O
w e  L w o w i e ,  p f z y  u E . c y  K a r o l a  L u d v / i k a  I. 7 ,

poleca fi>rteniiiuy c. k. fabrykantów n a d m s ó1i : B O S E N D O R F . T i -U  Ł,E I T Z -  
M A N A  ■ S Y N A  i S C H W E I G H O F E R A ,  tudzież Z m ln-jlc  Uambnrgora 
H*?fbauera, F rrtza,  Kaf-»SiS SrcI^nain^ra, Putrofa, W lrtlirf i i i in y d i9 jaik również 
P IA N IN A  i H A R M O N IU M  z najlepszych fabryk - - p o  cenach m o ż l i w i e  

najtańszych i z rzeczywistą Jo - le tn ią  gwarancją.

1050 14— 0 Jul:)a (H alko) M u ss il .

!iV a  k a r n a w a ł!
.... Ordery i tury kotylionowe od najtańszych, 

ijfr Zarzut ki i szale balowe, białe, erem, czarne i kolorowe. '0  
■0 Tiule, koronki i falbanki na szyje. 0

Najnowsze sznurówki, paryskie „krótkie,“
Kwiaty, wachlarze, pantofelki.
Pudry, mydła, perfumerje, oryginalną wodę kolonską 

erem glicerynowy Gold Crem (Oryginalną Eau de 
lys de Lohse).

Rękawiczki glacće i jedwabne damskie i męskie.
| p  Wielki wybór krawatek balowych i zwyczajnych.

Lampy bezpieczeństwa.
Koszule, kołnierze i mankiety.
Specjalności rnęzkie, tuzin złr. 2.

P o l e c a

3 N £ a , g > a , z 3 m  ^ S T c w o ś c l  

J a n a  s o ^ e m p y
w  J a r o s ł a w i u .

Zamówienia wysełam odwrotnie bez kosztów opakowania. Cenniki 
na żądanio franco i gratis .  1068 K i--?

Co dobre, sama się
! ! ! ! ! '

Najtańsza, l ż e j s z a  i  utUpraŁtyczniejsza

M l  io zapuszczwi
tu  w e  L w o w i ®  j e s z c z e  u ic  z n a n a .

t t , v\Va się w imjp.\jedyń :szy sposób « ,  stan ie, bez
ż a d n y c h  d o m i e s z k ć w ,  rozpuszc/.an ]„(, toś , l()(| 0bnegn w y a e c h a  
n a t y c h r t * ' a s t > moie- hye  W ,1( froterowaną, i nie wydziela  żadnego

Nadaje  pa rk ie tom  i posadzkom piękny połysk, t rwałość  Dsroż. właściwy 
i eo ji»jwG GOJ’ /,e Y  a ani°ścir. przóz swnią wydatność wszystkie 

,’e do d»H « ^ wane "P08^  ''■l),P|iSzcza„ia i lak ierow ania  nodłóg.

fpo n ab y c ia  w sześciu k o lo rac li:
1 i)GzUarwna, Nr. 2 jasnożółta, Nr. 3 żółta, Nr. 4 ciem nożółta,

Nr. 5 czerw ouoórazoia , Nr. 6 c ie m n o lF p w a .
p u s z k a  P o j e d y n c z a  z ł r .  —  8 5  c t .

» P o d w ó j n a  - 1 6 0  „

je d y n ie  i w yłączn ie  w d ro g u e r ji

ALOJZEGO M IK R A
Lw ó"* u lica K a r o la  L u d w ik a  liczb a  1^,

(dawniej  cukiernia  Rotb lęndera) .

"we L w o w ie

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ.
W y ł ą c z n a  « p r * e < l a ż  . , l ł .  D . t n a r a  p e ł r o l o  n i e w y b u -

c h o w e j c o ”
itr  ..afty salonowej poawójnie  rafinowanej . . .  25 ct. 
n „ gospodarskiej  ,  . . . .  23
„ „ „R. D itinara  niewybuchowej“ .’ ! . 33 ”

Przy jednorazowym zakupnie lub przy p rzedp ła tach  na częściowy odbior
przy 19 l i t rach  2 centy na  l it rze

n >i n
„  beczkach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat.

B e z p ł a t n a  o d s t a w a  d o  d o m u  o i f  5 l i t r ó w  z a c z a w s i f  
w e  w ł a s n y m  w o z i e ,  w

jej

T Y L K O  M E E t t S r Ł O D u J Ą C A  N A F T A .

Założone 
w roku 1863

o b e c n i e
W .  T E P Y

i. POKORNEGO
magistra farmacji n o c  5 —0

p o l e c a :
Puder w płynie W. Tepy. W ygładza  zmarszczki, nadaje twarzy śl iczną  i p rzy- 

ji-niną dla oka białość, nie odpada od twarzy i nie śoiera się  przy 
spoceniu. Cena 1 złr.

Puder brylantow y I z-oty n;l włosy pudełko 30 i 50 ct.
Majokka (grysik toaletowy) do mycia rąk, wygładza i wy.dclikatnia wybornie 

naskórek, paczka UJ et.
Glyceryua toaletowa eliemiczuie czysta  z bardzo przyjemnym zapachem, 

flnszka :j,)t r,0 ct.
Crem fiołkowy wybiela wydelika tn ia  czarne i opieizchr.ie te  rece, słoik 50 et.
Woda aUhSKa do o d ś  n i e ż a n i a  'y4'osq^ cena 5u ct
Rum chinowy, środek wypróliowany na porost włosów, cena 50 ct.
Balsam de Mekk. (Beaumo de Mecque) prawdziwy z Bairutiu. Nie ma drugiego 

środka którygy był tak dobrym i nieszkodliwym do konserwowania 
twarzy Jok Beaume de Meck. 10 gram. 2 zł.

Lnńw , u lic a  YYalowa lic z b a  15.

B O Ł T D  ,
k to  uży w a

E l i x i r u  Z ę b ó w

W ielebnychD - 0  B E N E D Y K T Y N Ó W
O p a c tw a  w  SOULAG (Giroadc)

Dom MAGUE1.0NNE, Przeor
2 MEDALE ZŁOTE : w BnixWli 1880 «•. i w Londynie 1884 r* 

NAJWYŻSZE NAGI>0DY 
W Y N A L E Z I O N Y  l O T f O  przez Przeora

w  r o k u  I O f v 5  PI OTRA B OURS AUD
« Codzienne użycie k i lku  kropli Eiixiru do 

Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych 
w nół szklanki wody zapobiega i leczy pró­
chnienie zębów, k tóre  bieli i wzmacnia j a k  
rów nie /  odświeża i utwierdza dziąsła wybornie. I 

« Oddajemy prawdziwą usług" naszym c z y - |  
tomikom zwracając  ich uwago na ten s ta ro -1  
żytny i użyteczny prspara*. nnjl.p.sy fe irculków 
leczących i jedynie zapobieycijących ic.zelrcim
cierpieniom zębów. »

Flakoniki 3 , 4 i 8  fr.
Proszku Pudelka: 1 fr. 25  c ., 2 i 3 fr. — Pasta Pi lei* - ;  2 fr

^ g^ ^ gZowny r S E G U I N  ’BORDEAUT

cel
inn

Nr.

115 a  3 - u

_e&» a 'v

Znajduje się we Lwowie w aptekach : PP. Mikolascha 
Wewiórskiegc Krzyżanowskiego, Blumenfelda i w skladzii 

perfum F . Ję. Jahla; w Krakowi', w aptel ach PP. Redy! a. Wiszniewskiego Trau- 
oryoskiego i w magazynie p u tum P Donning.

507 15— 24 I

D o n i e s i e n i )  r o z m a i t e .
po 1 y , centa od wyrazu.

■ ^ a ż n e  d l a  P P .

BM ftlaso  sezon zimowy sr
pokoje u lub 4 na II piętrze do n a ję ­

cia Nr. 23 uli :a 4-bodemicka.

P oszukuje się a g e n t a  i p r a k l y -
k a » t , * . e'l r ?eśeian, biegłych w pol­

akiem i nieniieekicm — Pisem ne oferty 
z podanie  ; warunków pod II. luO poste 
1 estiuite.

■vnp o i
Kierownik handlu i buehbal t 6̂

obeznany dokładnie  ze stosunkami 
dlowymj, prowadzeniem inw entarza  s l  
powego, ksiąg rachunkowych i b i lan ł*  , 
i oszukuje tu lub na prowincji  s .ałej  posi ‘  
lub czasowego zalrudnieuia.  —  Laska^* j 
zgłuszenia  przyjmuje listownie pod adf*’ 
sem : K. B. poste restante  Lwów.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f L a s k o w n i c k i P ap iei z fab ryk i czerlausk ie j. ^  Drukarni „Dziennika P o lsk iego6 pod zarządem J a n a  M i t t i g a .


